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Brześć Ml lipoiiBii
Oddawna przebąkiwała prasa sana­

cyjna, a onegdaj potwierdził to  w swem 
sejmowem przemówieniu p. Sławek, że 
Brześć ze wszystkimi swymi przejawami 
był koniecznością, dla sparaliżowania je- 
dnem mocnem uderzeniem przygotowań 
do rewolucji. W ybrano odległy Brześć, 
by zorganizowane bojówki nie odbiły 
więźniów.

Te przygotowania do rewolucji, to 
znaczy Kongres krakowski, to manifesta­
c ji 'R  września, to przygotowanie do za­
machu bombowego na p. Piłsudskiego, 
to tragiczne strzały w Częstochowie. Gdy 
w czasie tych wywodów na sali padło 
pytanie, dlaczego w Brześciu bito — na 
to nie było odpowiedzi.

Wobec stosunków cenzuralnych w 
Polsce trudno nam na te twierdzenia ja­
sno i niedwuznacznie odpowiedzieć, je ­
dno chcemy tylko stwierdzić, że obecni 
w Sejmie b. więźniowie i ich polityczni 
przyjaciele, którzy jeszcze w Brześciu nie 
Siedzieli, a rzekomi sprawcy tych rewolu­
cyjnych przygotowań, twierdzenia p. Sław 
ka przyjęli z nietajonym zdziwieniem, 
gdyż dopiero teraz z autoratywnych ust 
się dowiedzieli, że działalność ich polity­
czna była „przygotowaniem do rewolucji".

Stwierdzić też trzeba, że ani na Kon­
gresie w Krakowie, ani na manifestacjach 
14 września formacje rewolucyjne nie wy­
stąpiły, przeciwnie, w niektórych miejsco­
wościach (np. we Lwowie) na uczestni­
ków zgromadzeń napadły uzbrojone bo­
jówki sanacyjne i nawet na odparcie tych 
napadów nikt nie był przygotowany.

Dzieje zamachu bombowego w W ar­
szawie może wyjaśni proces. Dotąd jest 
faktem, że bomby nie było, a może też 
wyjaśni się rola instruktora zamachowej 
piątki, który w tym procesie występuje 
w roli świadka.

WARSZAWA, 29. stycznia (tej. wł.). 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji skar­
bowej Senatu podczas obrad w sprawie 
nadużyć wyborczych, sen. Makuch (KI. 
Ukr) w  swojem przemówieniu podał fa­
kty, kiedy niektóre komisje wyborcze 
skreślały dowolnie głosy oddane na kan­
dydatów stronnictw opozycyjnych i przy- 
prisywały je „jedynce". Min. spr. wewn. 
p . Składkowski w pewnej chwili przerwał 
mówcy i zaw ołał: „Ale mimo to został 
pan wybrany. Pan wie, że gdybym był 
chciał, to nie byłbyś pan także wybra­
ny".

„Pacyfikacja" w komisji
senackiej.

WARSZAWA, 29. stycznia (teł. wł.). 
Wczoraj obradowała setiacka komisja ad­
ministracyjna nad wnioskiem KI. Ukraiń­
skiego w sprawie „pacyfikacji" w Mało- 
polsce wsch.. Senator Rolle (BB), któ­
remu większość sanacyjna powierzyła re­
ferat w tej sprawie zaproponował wnio­
sek, że Senat uznaje zarządzenia władz 
państwowych w kierunku ochrony tej 
części kraju przed zamachami za uzasad­
nione.

Proces polityczny w Warszawie.
WARSZAWA. 29. stycznia, (teł. wł.) Dziś 

o godz. U!-tej rano rozpoczęła się w  W ar­
szaw! 3 rozprawa przeciwko rzekomym organi­
zatorom zamachu na Józefa Piłsudskiego. Os­
karżeni są: Piotr Jagodziński, Józef D/^giełe- 
wski, Domiinik Trochimowicz, Józef Białkow­
ski i Franciszek Markowski. Przewodniczy roz-

WARSZAWA, 29. stycznia (tel. wł.). 
Prezydjum B. B. przed kilku dniami wy­
dało instrukcje swoim członkom co do 
głosowania nad sprawą brzeską w tym 
sensie, że członkowie głosują przeciw 
wnioskowi P. P. S., a nieobecni w czasie 
głosowania posłowie muszą ogłosić w 
prasie sanacyjnej oświadczenie, iż solida­
ryzują się z głosowaniem klubu B. B., a 
o ile tego oświadczenia nie złożą mają 
złożyć mandaty poselskie.

Nieobecnych było w czasie głosowa­
nia w sprawie brzeskiej kilkunastu po­
słów, a m. in. prof. Krzyżanowski, b. min. 
Staniewicz i dwaj przewódcy grupy ,,^rze 
łom u" Lechnicki i Jasiński. W kołtch 
politycznych twierdzą, że nieobecność

WARSZAWA, 29. stycznia (tel. wł.). 
Przed kilku dniami komisja arbitrażowa 
na Górnym Śląsku postanowiła, że za­
robki w górnictwie Śląskiem zostaną prze­
dłużone na jeden rok, tj. do dnia 1 lutego 
1932 r., nie uwzględniając żądań robotni­
ków o podwyżkę płac i żądań właścicieli

Sen. Makuch (KI. Ukr.) uzasadniał 
wniosek Klubu Ukraińskiego, w którym 
wnioskodawcy domagają się zbadania 
przez rząd nadużyć popełnionych na wy­
mienionych obszarach przez organy wła­
dzy, celem ustalenia szkód, ukarania win­
nych, wynagrodzenia strat poszkodowa­
nym, oraz do złożenia Senatowi sprawo­
zdania. , ,

Wniosek poparła sen. Kłuszynska 
imieniem PPS i sen. Woźnicki imieniem 
Klubu chłopskiego.

Sen. Głąbiński z Klubu Narodowego 
powstrzymał się od głosowania.

Po końcowych uwagach referenta w 
głosowaniu komisja uchwaliła jego wnio­
sek 9 głosami przeciw 3.

FERJE SZKOLNE.
WARSZAWA, 29. 1. (PAT). Minister 

W. R. i O. P. zarządził przerwę w nauce- 
szkolnej między dwoma półroczami na dni 
1 ,2  i 3 lutego br.

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.
WARSZAWA, 29. 1. (PAT). Wczo­

raj powrócił z Genewy minister spr. za­
granicznych Zaleski.

prawie . prezes Sądu okręgowego p. Neumann, 
w  gronie sędziów zasiadają: Lautęjr, i Las? kie - 
wież. Oskarża prok. Grabowski. ObrQnę wno­
szą adwokaci: Leon Berens0n Eugeniusz Smia- 
rowski Szumański Homgwill, Mieczysław Ru­
dnicki. Wacław BankęI i Henryk Gacki.

wymienionych posłów była tendncyjna i 
miała na celu zamanifestowanie odmien­
nego stanowiska.

W związku z tein głoszą, że posło­
wie Krzyżanowski, b. min. Staniewicz i 
Lechnicki nie ogłoszą listu solidaryzują­
cego się z głosowaniem klubu B. B., jak 
tego wymaga instrukcja klubowa. Dlate­
go liczyć się należy, że B. B. zażąda od 
wymienionych posłów złożenia manda­
tów. Jeżeli posłowie ci swych manda­
tów nie złożą w klubie B. B. - jak 
twierdzą w kołach politycznych ... za­
nosi się na rozłam, bo za posłem Lechni­
cki m wypiowie się „Zjednoczenie pracy 
miast i wsi", liczące kilkunastu posłów. 

—od­

kopali! o zniżkę płac. Właściciele kopalń 
nic1 przyjęli wyroku komisji arbitrażowej, 
uważając, że zarobki robotników w sto­
sunku do trudności przemysłu górno­
śląskiego są za wysokie. Również właści­
ciele kopalń w Zagłębiu Dąbrowskiem i 
Krakowskiem noszą się z myślą obniżenia 
cen płacy robotniczej.

Sprawa przedstawia się dziś w sposób 
następujący:

Związki zawodowe górników i w ła­
ściciele kopalń zgodzili się na orzeczenie 
komisji arbitrażowej. Przewodniczący ko­
misji arbitrażowej przesyła swe orzeczenie 
ministerstwu pracy do zatwierdzenia. O 
ile ministerstwo orzeczenie to zatwierdzi, 
obowiązywać ono będzie do 1 lutego 1932 
roku. Decyzja więc zależy od ministerstwa 
pracy. ___

Pożyczka franc. dla Niemiec.
PARYŻ, 29. 1. (PAT). Od paru ty ­

godni w kołach giełdowych obiega wia­
domość o rokowaniach w sprawie1 udzie­
lenia przez Francję pożyczki Niemcom. 
Wiadomość ta przedostała się już do pra­
sy. Wczorajszy Le Petit Bleu omawia tę 
pożyczkę i dochodzi do wniosku, że spra­
wa jest zupełnie aktualna i możliwa. -— 
Gdyby doszła ona do skutku odegrałaby 
niezawodnie poważną rolę w zapewnieniu 
pokoju.

KANDYDATURA P. THUGUTTA BO TRYBU­
NAŁU STANU.

WARSZAWA. 29. stycznia, (tel. wł.) Pre­
zes Klubu Chłopskiego p 0s. Róg, zawiadom.! 
marszałka sejmu Switalskiego że jego ugrupo­
wanie zgłasza kandydaturę p. Stanisława ihu- 
gutta na członka Trybunału Stanu. Pos. i b. 
min. Thugutt był członkiem Trybunału Stanu 
w kadencji uprzedniej.

— O—

nie. Przy stole prasowym -  przedstawiciele 
prasy warszawskiej, prowincjonalnej i zagra­
nicznej w komplecie. Na sali bardzo dużo pu ­
bliczności wśród której daje się zauważyć sze­
reg osób ze świata politycznego i dyplomaty - 
cznego.

W charakterze świadków do sprawy po­
wołani zostali m. m. z ram i.nia oskarżenia: Pu- 
życki. Burawski, Chruściński, wicemm. Beck min. 
Składkowski, por. Vaqueret Piotr Jędrzejowski 
i pos. Schetzel. Jako świadków odwodowych 
obrona powołała posłów Tomasza Arciszews­
kiego. Lewińskiego, oraz Zyggmunta Bagiń­
skiego Eug. Przełącznika, Grabowską i jn.

W pierwszych ławach przeznaczony cii dla 
publiczności zajęła miejsce rodzina eskcrżooych.

Jagodziński byi w  swoim czasie skazany na 
śmierć za zamach na ówczesnego ■ gubernatora 
Warszawy Skałłpna, ale karę tę zamieniono mu 
później na 10 lat katorgi.

Tow. Dzięgielewski był posłem, na Sejm 
wi ostatnich 2 kadencjach, Trochimowicz i 
Białkowski byli urzędnikami warszawskiej Kasy 
chorych.
CBEONA PROSI O ZMIANĘ KOMPLETU SĘ­

DZIÓW.
Po wejściu na salę trybunału i po wpro­

wadzeniu oskarżonych, nastąpiło krótkie star­
ci: między obrońcą adwokatem Berensonem a 
przewodniczącym prezesem Sądu Okręgowego 
Neumanem. Obrońca domagał się odroczenia roz­
prawy gdyż skład trybunału jest niewłaściwie 
obsadzony," jeden ze Sędziów bowiem jaszcze w 
si.rpniu ubiegłego roku mianowany został urzęti - 
niKi.m mmisterjainym. Obrona ma tu na myśl; 
przewodnicząc.go rozprawy, prezesa Neumana, 
który został mianowany naczelnikiem wydziału 
w Ministerstwie Sprawiedliwości.

Prokurator sprzeciwił się wnioskowi o- 
brony.

Sąd uda łsię na naradę i uchwali: wniosek 
obrony odrzucić.

Przewodniczący przystępuje do odebrania ge 
neraljów. Na pytanie przewodniczącego czy o- 
skarżeni byli już karani, odpowiadał to w. Ja ­
godziński:

— Tak. jako -kierownik drukarni PPS. przed 
wojną.

Wszyscy oskarżeni odpowiadają wyraźnie, 
stanowczo, mocno.

O godz. 12 w  południe przystąpiono do od­
czytania aktu oskarżenia, które trwało przeszło 
godzinę.

Akt oskarżenia.
Wszyscy oskarżeni zostali o to, że „wzię­

li udział we wrześniu i  październiku W utwo- 
rzonem przez siebie zrzeszeniu terorystycznem 
„piątce", które to  zrzeszenie postawiło sobie 
za cei dokonywanie zamachów na życie osób 
piastujących władzę, przy pomocy przyrządów! 
wybuchowych".

BOMBA... KTÓREJ NIE ZNALEZIONO.
Wszyscy znajdujący się na ławie oskar­

żonych oskarżeni są, że „zmówili się" Co do 
dokonania zabójstwa, przygotowali bombę « 
rewolwery (najciekawszą rzeczą  jest fakt. iż 
bomby w  czasie śledztwa nie znaleziono) i 
ułożyli plan wykonania zamachu, który miał 
polegać jakoby na tern. iż Piotr Jagodzińska 
miał rzucić bombę do samochodu marszałka 
podczas jego przejazdu Al. Ujazdowskiami, a 
pozostał* mieli ułatwić mu potem, ucieczkę... 
strzelając z rewolwerów.

Akt oskarżenia mówi, że „oskarżeni nie do­
konali swego zamierzenia z przyczyn od nich 
niezależnych a to  z powodu ujawnitenia ich 
przygotowań".

W uzasadnieniu aktu oskarżenia sięgnięto 
bardzo daleko, bo aż do wieców z roku 1929. 
na których różni posłowie z PPS mieli jakoby 
wygłaszać jakieś „podburzające przemówienia", 
przytoczono niezliczone ilości jakichś odezw, u- 
lotek i artykułów a nawet okólników CK W; 
PPS. w których doszukiwano się „uzasadnienia" 
„planu zamachu". Obszernie zajęto się rów ­
nież kwestją „organizowania, zbrojenia i ćwi­
czenia milicji PPS.".

„ORGANIZOWANIE ZAMACHU".
W drugiej części aktu oskarżenia mówi się 

o  tem, jak to przed 14 września miał jakoby 
poseł Dzięgielewski zwrócić się do niejakiego 
Zróbika „nawróconego" w czasie aresztowania 
go za to., iż uęiiekał przed strzelającym dpn

(C. d. procesu' na str. 2-giej).

Sprawa wywołała niezwykłe zamteresowa-

Groźba rozłamu w  B. B.

P la a l a t a n i  w y l i w i  i s i l i i a  i l a l i f
wyrok arbitrażowy w górnictwie.
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Precz ze smutkiem. Wielki program rozmaitości jako niespodzianka 
karnawałowa pod znakiem „WESOŁY TYDZIEŃ" M ETROGOLDW \N 
MAYER „Oryginalną atrakcją tego programu są M Ó W I Ą C E  

— Wkrótce w Kinie C H S 9 N O  —
PSY*.

Podwyżka podatku
WARSZAWA, 29. stycznia (tel. wł.). 

Wczoraj obradował Komitet Ekonomi­
czny Rady Ministrów. Na Komitecie tym 
min. Rob. Publ. gen. Norwid - Neuge- 
bauer wystąpił z nowym projektem do­
tyczącym akcji budowlanej. Projekt ten 
nie jest jeszcze zdefinjowany, jednak wia- 
domem jest, że ma być stworzony osob­
ny fundusz mieszkaniowo - budowlany na 
wzór funduszu drogowego, uchwalonego

polltyczn. w Warszawie.
w dniu 13 września w  wigilję wiecu „Centro­
lewu" na ul. W arecki4 o  godz. 9 wiiecz. wy­
wiadowcą policji politycznej Tulą, prosząc go
0  wskazanie mu „p-ewnego człowieka4*. Zrób dc 
miał mu jakoby wskazać Pórzyckiego Witolda. 
Pierwsza rozmowa na tematy „organizacji za­
machu" odbyć się miała jakoby w  lokalu „Chłop­
skiej Prawdy*1 przy ul. Wareckiej, w  czasie 
którego tow. Dzięgiielewski miał „zapytywać 
Pórzyckiego czy ten nie posiada przypadkiem 
pięciu pewnych ludzi „do piątki**. Pórzycki 
śmiał nadet otrzymać dwa rewolwery i za­
wrzeć w  lokalu „Chłopskiej Prawdy*1 znajo­
mość z Piotrem Jagodzińskim.

„Zbiórka zamachowców** według aktu o- 
skarżema miała się odbyć w  ostatnich d<nfach 
września i udział w niej mieli wziąć: Pórzy­
cki Jagodziński, Trochimowicz l Chruściński. 
W drugiej zbiórce brał jakoby udział jeszcze
1 Białkowski.

Opis tej „zbiórki*1 jest w  akcie oskarżenia 
bardzo., plastyczny l  zawiera wyrażenia w  
rodzaju: Jagodziński trząsł się jak w  febrze 
i  poW^niział że teraz trzęsie się ale potem 
się zagrzeje*1 itd. Wskutek tej rozmowy z Ja ­
godzińskim miał się wycofać z „afery*1 Chru­
ściński. - • ■ -

„UJAWNIENIE".
Trzecia część aktu oskarżenia omawia sze­

roko je* juzostal zamach „ujawniony, przy po­
mocy Pórzyckiego, który od roku był konfiden­
tem policjii i  udzielał wyjaśnień przy pomocy 
■wywiadowcy Kazimierza Burakowskiego**; 12-go 
października Pórzycki oświadczył Burakowskie­
mu. że na zebraniu była mowa o  zamachu na 
życie marszałka Piłsudskiego, ale że zamach 
ten nie nastąpi wskutek nieustalenia czasu wy­
jazdu marszałka.

Pórzycki oświadczył iż zamach został „od­
łożony na następny tydzień**. Burawski zawia­
domił natychmiast o  tern kom. Banko, który 
przesłuchał osobiście Pórzyckiego — i zamel­
dował „o wszystkiem naczelnikowi wydziału bez­
pieczeństwa Kaweckiemu, a ten z kolei zamel­
dował o „fakcie" p . ministrowi Sklaakowskiemu. 
Min. Składkowski wydał polecenie kom. Banko 
aresztowania wszystkich osób, które, według re ­
lacji Pórzyckiego, były zainteresowane w  „przy­
gotowaniach zamachu".

W wyniku „poszukiwań ustalono", że na 
ostatnią zbiórkę przychodził jeszcze Franciszek 
Markowski..., którego też aresztowano.

Zeznania oskarżonych.
DOMINIK TROCHIMOWICZ.

Prezes Neuman zarządził badanie o- 
skarżonych kolejno. Wszystkich wyprowa­
dzono do osobnego pokoju. Pozostał tyl­
ko Dominik Trochimowicz.

Trochimowicz do winy się nie przy­
znaje. Nie miał zamiaru uczestniczyć w1 ak­
tach terrorystycznych. Wstąpił do milicji 
PPS poto, aby bronić partji, jej lokalu, jej 
imstytucyj przed napadami różnych bojó­
wek. i

Na „zbiórki**, o których mówi akt 
oskarżenia, wciągnął go Pórzycki. (We­
dług aktu oskarżeśnia Póżycki jest ajentem 
policyjnym od sierpnia r. ub.). Pórzycki 
dawał pieniądze. Pórzycki przynosił mu 
broń przed 14 września. , Pórzycki na 
owej „zbiórce** pośrednio wymienił na­
zwisko ministra Piłsudskiego, jako ewen­
tualnego objektu zamachu.

Pórzycki wyjaśnił Trochimowiczowi, 
że chodzi głównie o inwigilację jakiegoś 
osobnika należącego do milicji P. P. S., a 
podejrzanego o prowokatorstwo.

Dnia 14 września Trochimowicz ra­
zem z Pórzyckim byli w lokalu partyjnym 
przy ul. Wareckiej 7 do godziny 1 popoŁ 
i bronić mieli w  razie napadu tego lokalu. 
Później udali się w Aleje Ujazdowskie.

Trochimowicz w zajściu w Alejach 
Ujazdowskich udziału nie brał, ale Pó­
rzycki zapytywał go po paru dniach czy 
strzelał ? !

Wracając do sprawy t. zw. „zama­
chu**, Trochimowicz stwierdza, że Pórzy- 
pki odgrywał rolę niejako współkierowni-

wczoraj przez Sejm. Jak donosiliśmy węzo 
raj fundusz drogowy stworzony będzie z 
nowych podatków drogowych, ściąganych 
od najszerszych mas ludności.

Tak samo i fundusz budowlano-mie- 
szkaniowy ma być zasilony z sum uzyska­
nych przez podwyższenie podatku od lo­
kali. W chwili obecnej podatek ten wynosi 
8 proc. od komornego w stosunku rocz­
nym. Minister natomiast projektuje pod­
wyżkę z 8 na 20 procent.

Dotychczasowa repartycja tego po­
datku była tego rodzaju, że 2 procent o- 
trzymywała gmina, 2 proc. Bank Gospo­
darstwa Krajowego, a 4 procent wojsko­
wy fimdusz kwaterunkowy.

Podwyżka ta, jak widzimy, całym 
swym olbrzymim ciężarem spada na barki 
szerokich mas, nękanych kryzysem go­
spodarczym i bezrobociem.

A któż pomyśli o ściągnięciu olbrzy­
mich, mil jonowych zaległości podatko­
wych panów' Radziwiłłów', Zamoyskich, 
Pszczyńskich i tych, tylu innych

WARSZAWA, 29. stycznia (tel. wł.). 
W kołach politycznych krąży niespraw­
dzona dotąd pogłoska, że b. pos. Stron­
nictwa Chłopskiego adwokat Hofmokl- 
Ostrowski ma wystąpić na drogę sądową 
przeciwko komendantowi więzienia brze-

ZMIANY W WOJSKU.
WARSZAWA, 29. stycznia (tel. wł.). 

Dziennik personalny ministerstwa ^Spraw 
wojskowych przynosi szereg 'nommacyj. 
Generał dywizji Dąb - Biernacki 'i gene­
rał dywizji Dreszer zostali mianowani in ­
spektorami. Dowódcą żandarmerii w mi­
nisterstwie spraw wojskowych mianowa­
ny został ppłk. Bałaban. Ponadto prze­
niesionych zostało w stan spoczynku 33 
oficerów różnych rodzajów broni.

Dziennik zawiera również pewną sen­
sację. Mianowicie, osławiony kpt. Kazi­
mierz Kaciukiewicz jeden z oficerów' za­
łogi brzeskiej przeniesiony został z S dy­
wizjonu żandarmerji do dywizjonu żan­
darmerii KOP.

POD KOŁAMI POCIĄGU.
KATOWICE, 29. 1. (Pat). Wczoraj 

wieczorem na dworcu w Bytomiu najechał 
pociąg na obywatela polskiego Teofila 
Kołodzieja przechodzącego przez tor ko­
lejowy. Koła parowozu ucięły mu obie 
nogi. W stanie beznadziejnym odwieziono 
go do szpitala.

Dźwiękowe kinoteatry KOPERNIK-MARYSIEŃKA. Dziś Premiera. Największy I0 0 7 e śpiewno-dźwiękowy 
i mówiony film przewyższający „Paradę Miłości" reżyser]i E r n e s t a  L i i b i t s c h a  p. t.
WU1 T t l T  F  m a  n i  Niebywałe arcydzieło w 16 aktach. W roli głównej najpięiiniejsszaMONTE CmRLO z pięknych, boska JFANETTE MAC D O N A L D  oraz anielski
CHEVALIER Jack Buchman. — — — - — Karty i bilety wolnego wstępu nieważne. —

Krwawe zajścia w Chodzieży.
11 ran n ych , 8  a resz to w a n y  eh .

WARSZAWA, 28 stycznia (teł. w ł.). I dzać. Ponieważ tłum nie ustępował, na 
ia 26 stycznia bezrobotni w  liczbie po- rozkaz komisarza użyto gazów łzawiących.Dnia 26 stycznia bezrobotni w  liczbie po 

Siad sto osob zćbrali się przSd magistra­
tem, żądając pomocy. Jednocześnie żony 
fiCzrobotnyćh z dziećmi udały się przed 
starostwo i wysyłając delegację, aby 
przedstawiła nędzę ich rodzin, w jakiej 
się znajdują.

Delegacji jednak do p. starosty nie 
dopuszczono, natomiast z gmachu wybiegł 
oddział policji, który począł tłum rozpę-

Na wieść o tern przybiegli bezrobotni. 
W  konsekwencji spotkania się policji z 
robotnikami, rannych zostało 11 osób, — 
wśród nich weteran powstania wielkopol­
skiego, 78-letni Jan Milka.

/  Od komentarzy, z różnych względów 
(domyślą się czytelnicy jakich) wstrzymu­
jemy się. — Aresztowano 8 osób.

ka, opłacał przejazdy na miejsca „zbió­
rek11 i t. d.

Na trzeciej „zbiórce** Jagodziński 
miał mówić, że rzuci bombę pod samo­
chód. Inni mieli osłaniać jego ucieczkę 
salwami rewolwerowemi.

W Aleje Ujazdowskie mieli jechać ta­
ksówką.

Wkońcu Trochimowicz stwierdza, że 
Pórzycki groził mu pośrednio śmiercią, 
na wypadek gdyby Trochimowicz chciał 
się wycofać.

Trocihmowicz oświadczył kategory­
cznie, że w prawdziwym zamachu nie 
wziąłby udziału.

JOZEF BIAŁKOWSKI.
Drugi z  kolei zeznawał Józef Białkowski. 

Do winy się ms przyznaje. Do udziału w  „zbiór­
kach" namówił go znowu Pórzycki.

„Zbiórek" miało być 3. Na pierwszej —
zaznajamianie się, na 2-gizj — ustalenie „kto li­
mie władać bronią ; na 3-ciej miała być 
owa rozmowa o „robocie1*.

Białkowski! stwierdza, że wcale nie rozu­
miał zbiórki, jako przygotowania do jakiego­
kolwiek zamachu.

Ostatnia zbiórka, w  mieszkaniu prywatnem 
Jagodzińskiego odbyła się o godz. 6 Wieczorem. 
Wtedy właśnie miała nastąpić ow a słynna roz­
mowa o „wąsalu**.

Pórzycki na tej zbiórce zapytał, kto ma być 
ofiarą zamachu. Jagodziński me odpowiecłz.-ał. 
Wówczas Pórzycki uczynił ręką ruch gładzenia 
długich wąsów. Jagodziński miał skinąć głową. 
Żadnego pytania o  „wąsalu" nie słyszał.

Białkowski w r. 1929 był na kursach 
przysposobienia wojskowego pod Często­
chową. Stwierdza, że żadnych wykładów 
o  walkach ulicznych, ani o  programie so­
cjalistycznym nie było.

Oskarżony Białkowski do PPS w o- 
statnich czasach nie należał. O  bombie, 
Białkowski nigdy nie słyszał z ust Jago­
dzińskiego. Wogóle na zbiórce nie mó­
wiono ani o  bombach, ani o ich składzie.

Następnie zeznawał b. pos. Józef 
Dzięgielewski, który przemawia w chwili 
oddania numeru pod prasę.

Wyrok spodziewany jest w piątek 
wieczorem, albo w sobotę rano.

—o—

Krwawe zajście
rb tle politycznem.

WARSZAWA. 29. stycznia, (tel. wł.) 7. 
Katowic donoszą: Oneguaj do łaźni kopalni 
„Śląsk" w  Hropaczowie, gdzie kąpali się ro­
botnicy przybyło kilku agitatorów komunistycz­
nych colom urządzenia wiecu. Straż kopalna sta­
rała się zatrzymać agitatorów, którzy wpadli na 
pomysł urządzenia wiecu w łaźni. Agitatorzy 
na widok straży wyciągnęli rewolwery i skie­
rowali j-e w stronę strażników. Jeden z agitato­
rów strzelił raniąc ciężko strażnika Kuźmka. 
Kuźnik wkrótce zmarł. Po dokonaniu zbrodni 
agitatorzy zbiegli, pościg nie wydał dotychczas 
rezultatu.
.................. . • jnMrnMi.., i i i ■MiirMggjajiy

ZATARG W  HUTNICTWIE CYNKO- 
WEM.

WARSZAWA, 29 stycznia (tel. wł.).
Wczoraj odbyły się rokowania robotni­
ków hutnictwa cynkowego z pracodawca­
mi w sprawie nowej umowy zbiorowej. 
Pracodawcy wystąpili z projektem 15 pro­
cent obniżki zarobków. Przedstawiciele ro­
botników projekt ten kategorycznie od­
rzucili. Sprawa wobec tego została skie­
rowana do komisji pojednawczej, arbitra­
żowej.

—o —
STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA.

KRAKÓW, 29. 1. (PAT). W młynie 
OO. Bernardynów w Grodach po w. W a­
dowice, podczas zakładania pasa na koło 
rozpędowe porwany został przez maszynę 
robotnik Jan Bochenek. Nieszczęśliwy po­
niósł śmierć na miejscu.

UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW BRYLAN­
TÓW.

KATOWICE, 29. 1. (PAT). W ręce 
śląskiej straży granicznej wpadło szereg 
przemytników biżuterji, których głównym 
artykułem przemytu były brylanty i per­
ły. W wyniku przeprowadzonych docho­
dzeń i rewizji skonfiskowano klejnoty nie­
legalnie przemycone do Polski wartości 
120.000 zł.

skiego płk. Kostkowi Biernackiemu.
"Skarga ma być wytoczona w imieniu 

uwięzionych w swoim czasić w Brześciu 
posłów tego stronnictwa. Skarga ma iść 
w kierunku nadużycia władzy przez ko­
mendanta więzienia brzeskiego.

Mimochodem.
D ziwny p o śp iech ,
Na kilka dni przed rozprawą sądo­

wą pisma sanacyjne ogłosiły akty oska­
rżenia w sprawie zamachu w Warszawie 
i strzelaniny w Częstochowie, której o- 
fiarą padło czterech ludzi.

Oba te procesy mają charakter poli­
tyczny. Wiadomo jednak, że nie wolno 
podawać do publicznej wiadomości aktu 
oskarżenia przed odczytywaniem go na 
rozprawie. Zakaz ten jest zawsze ściśle 
przestrzegany. Dla tych spraw stało się 
inaczej. Dokumenty te pojawiły się w pra­
sie na kilka dni naprzód, a prasa sana­
cyjna już się delektuje dowodami winy o- 
skarżonych.

O tern jakoby ktoś za opublikowanie 
tych dokumentów' był pociągnięty do od­
powiedzialności, nic nie wiadomo.

Kilka kwiatków.
Z mowy pos. Rybarskiego, wygłoszonej w  

sejmowej Komisji budżetowej w  dyskusji nad 
budżetem min. skarbu, wyjaśniamy kilka u- 
stępów.

„Monopole państwowe wykazują coraz 
większy wzrost wydatków. Np: monopol sółny 
w  roku 1926—27 wykazywał 33 proc. wydat­
ków do ogólnych dochodów obecnie preliminuje 
się 55 proc.

Najwyższa Izba Kontroli wykazuje nadmier­
nie wysołdie wydatki na reklamę w  monopo­
lu tytoniowym, różnym dziennikom dawano za­
liczki na ogłoszenia, z których wyrachowania 
żądano dopi.ro wtedy, gdy przyszła kontrola.

Monopol tytoniowy jest bardzo zapobiegł - 
w y : fabryka krakowska ma zapas opakowań 
do tytoniu macedońskiego wystarczający na 9 
lat. do ty toniu „Xanti*‘ na 56 lat, a do „Kiru1* 
na 156 lat.

W Monasterzyskach kupiono plac pod bu­
dowę i płacono po 11 zł. 85 gr., za metr, 
gdy plac obok położony kosztował w  r. 1927 
po 3 zł. 47 gr. za metr.

Przemysłowcy górnośląscy mieli pretensję 
do rządu na 1 miljon zł. jeszcze w  r. 1924. 
Dotąd zwlekano z wypłatą. Przed wyborami 
Górnośląski Związek górniczo- hutniczy prze­
kazał 650.000 zł. do funduszów wyborczych BB. 
l skarb tę kwotę wypłacił."

Koniec BBS*
WARSZAWA, 29 stycznia (td . wł ). 

Wczorajszy „Przedświt" przynosi dwie 
wiadomości: Jedna dotyczy usunięcia, a 
może wyrzucenia ośmiu członków BBS 
CKR. Są to : Pączek, Downarowicz, Gar- 
decki, Telier, Lenga, Dewucki, Burda i  
Wojtek Malinowski.

Drugą wiadomość w formie komuni­
katu prezydjum tzw. centr. zrzesz, klas. 
zw. zaw. podaje przebieg zatargu, między 
grupą Moraczewskicgo, a grupą Jaworow­
skiego.

Komunikat twierdzi, że Jaworowski 
nie chciał zgodzić się na hasło niezależ­
ności i niezawisłości Zw. Zaw. od PartjL

Dalej podaje, że Centrala tych zwią­
zków chciała się rozejść z Jaworowskim 
„zgodnie i po przyjacielsku**, na co ten 
przystał, lecz „nawet nie dotrzymał umó­
wionego zawieszenia broni", wyzyskując 
dwudniowy rozejm na agitację.

Wobec tego nie pozostało nic innego 
jak tylko jednostronne załatwienie sprawy.

Jest to końcowy etap ostrej walki 
w łonie sanacyjnego BBS, która jest wstę­
pem do zupełnej likwidacji „fraków**.

ZMIANY PERSONALNE.
WARSZAWA, 28-go stycznia (te i. WŁ). 

Naczelnik wydziału w  Monopolu Tytoniowym 
dr. Juljan Maliniak został zwolniony z dotych­
czas zajmowanego stanowiska.

—o—
SĘDZIA LAUTER WICEMINISTREM SPRAWIE­

DLIWOŚCI.
WARSZAWA, 28-go stycznia (tel. wł.).
W sferach politycznych rozeszła siię po ­

głoska o zmianie na stanowisku wicemin.-stra 
sprawiedliwości. Dotychczasowy wicemin. Siecz­
kowski będzie mianowany sędzią , Sądu Najw. 
Jego miejsce zaś zajmie sędzia Sądu okręg. <dła 
spraw prasowych p. Lauter.

—o—
ŚMIERĆ NA GOŚCIŃCU.

KATOWICE, 29. 1. (PAT). Na szo­
sie prowadzącej z Kluczborka nastąpiło 
wczoraj zderzenie furmanki z motocyklem. 
Dyszel wozu przebił motocyklistę Moty- 
siica, który poniósł śmierć ną miejscu.

-  o
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Szaleństwa gospodarcze.
Umysł ludzki nic spoczywa i mimo 

przeszkody, stawiane przez czynniki zacho­
wawcze, rozwija warunki współżycia ludz­
kiego. Tak zawsze było, ale tempo roz­
woju, kiedyś stateczne, przybrało na szyb­
kości, stało się zawrotne. Przypatrzmy się 
zmianom w dziedzinie komunikacji, doko­
nanym, że tak powiem, w naszych czasach, 
od początku ubiegłego wieku. Ale mimo 
ogromne korzyści, wynikające dla ogółu 
z nowych pomysłów, jest sfera, której 
powszechny pożytek przynosi szkodę. — 
Starsi ludzie przypominają sobie, jakie 
awantury wywołał wynalazek lokomoty­
wy. Przepowiadano straszne skutki tego 
wynalazku, obliczano straszne następstwa 
wstrząśnień wywoływanych szybkim ru­
chem wielkich ciężarów. Szkody, wyrzą­
dzane przez parowozy, miały być równe 
zniszczeniom powodowanym przez trzę­
sienia ziemi. Cóż dopiero za horoskopy 
malowali nader liczni członkowie poważ­
nego cechu bałagułów. Mimo walnego 
zwycięstwa parowozu, polityka taryfowa 
naszych zarządów kolejowych, pozwala 
hałagule zmartwychwstać na gościńcach 
i drogach.

Bałagulstwo nie dało za w ygraną; 
pomysłowość ludzka przyszła mu z po­
mocą. Motor gazowy uwolnił pojazd od 
szyn i pozwolił wehikułom najrozmait­
szych rozmiarów, popłatnie1 poruszać się 
po drogach. Powstał mściciel bałaguły •— 
umotorowiany bałaguła-samochód. Samo­
chód nie wymaga dworca i nie żąda, by 
pasażer czy ładunek przyszedł do niego, 
on zajeżdża pod dom pasażera, czy pod 
magazyn fabryki i odwozi ładunek na 
wskazane miejsce. Samochód nie zna spóź­
nienia pociągu i odjazdu bez pasażera, 
nie zatrzymuje się na stacjach, na których 
nikt nie wsiada ani nie wysiada, nie ładuje 
ani nie wyładowuje. Samochód nie wyma­
ga miljardowych inwestycji, jak kolej że­
lazna, samochód może być ekonomiczniej - 
szy. Kolej jest jednak urodzona pod szczę­
śliwą gwiazdą. Kolej, urodziwszy się, zna­
lazła bałagulstwo niezorganizowane w zu­
pełnej rozsypce, niezdolne po za płaczem 
i krzykiem do oporu, do walki. Samochód 
w bezporównania gorszem jest położeniu. 
Kolej stanowi wielką, jednolitą, potężną 
organizację, we wielu państwach kolej, 
administracja państwowa i ustawodaw­
stwo spoczywają w tych samych rękach. 
Tu współzawodnictwo jest trudne. A jed­
nak wolny w swych ruchach samochód, 
rzutki i sprawny, robi koleji przykutej do 
terenu, niepokojącą konkurencję. Już za­
rządy kolejowe bezradne chwytają się 
gwałtownych środków i w walce konku­
rencyjnej posługują się swą policyjną 
przepomocą. Przepomoc ta wygodna 
jak każda przemoc - pozwala na gospo­
darowanie nieudolnej niefachowości, na 
tworzenie trudności lekkomyślnie wywo­
ływanych. W państwach dyktatorsko rzą­
dzonych, gdzie wpływ społeczeństwa na 
rządy jest wyłączony, i stanowisk nie zdo­
bywa się fachowością lecz służalczością, 
gospodarcze kierownictwo koleji jest u tru­
dnione, a decydują interesa mafijne, a nie 
społeczne; tam za grzechy kierownictwa 
odpowiada chleba pozbawiony personel i 
konkurujący samochód, który, w ramach 
rozsądnej polityki gospodarczej mógłby 
znakomite znaleźć miejsce i przyczynić się 
do rozwoju komunikacji, — stanowiącej 
pierwszorzędny czynnik nowoczesnego 
gospodarstwa społecznego. Zarządy kole­
jowe przy nieudolności kierowników- poli­
tyki gospodarczej, niechcących poddać się 
kierunkowi rozwoju gospodarczego, dążą­
cego do socjalizacji, usiłują koło rozpędo­
we rozwoju kręcić wstecz i przez to po­
tęgują kryzysy.

Zarząd koleji państwa niemieckiego 
dosyć dawno rozpoczął walkę z samocho­
dami, wprowadził auta z ruchomemi o- 
gromnemi pudłami, ładowanemi na miej­
scu w  magazynach fabrycznych czy ku­
pieckich i na stacji przesuwanych na wa­
gony kolejowe, — następnie na miejscach 
przeznaczenia pudła przesuwa się na auta 
i odwozi do odbiorców. Poza tern koleje 
niemieckie rozpisały konkurs z nagrodą
10.000 marek za najlepszy sposób zwal­
czania konkurencji samochodów. W ostat­
nich dniach ujawnił się taki sposób. Spe­
dytor kolejowy w Hamburgu zawiadomił 
interesowane firmy, że odbiera towar z 
magazynu wysyłającego i odstawia do 
adresata w Hanowerze za 1.50 mk. za 
100 kg., podczas gdy kolej za sam trans­
port kolejowy liczy 1.50 mk. Odwożenie 
»a dworzec kolejowy i na miejsce prze­

znaczenia do odbiorcy kosztuje 80 fen., 
koszta uboczne 20 fen., razem więc markę, 
czyli, że za przewóz koleją zamiast 1.50 
mk., zostaje 50 fen. Związek przedsię­
biorstw samochodowych zaskarżył spedy­
tora i zarząd kolejowy do sądu, o nieucz­
ciwą konkurencję, zakazaną przez ustawę 
karną.

W Niemczech istnieje rzeczywisty par­
lament, złożony z posłów "wybranych 
przez ludność, a zatem od ludności zależny 
i tam obciążenie ruchu samochodowego 
wysokimi podatkami i wstrzymanie tą dro­
gą konkurencji czynionej kolejom jest wy­
kluczone.

Mimo że ruch samochodowy w Pol­
sce słabo bardzo jest rozwinięty, kolej od­
czuwa już konkurencję w szczególności 
autobusów i już w poprzedniej kadencji 
rząd przedłożył sejmowi ustawę, obciąża­
jącą autobusy podatkiem, czyniącym eko­
nomiczną możność istnienia ruchu samo­
chodowego, a w szczególności autobuso­
wego wątpliwą. Są tam wprawdzie posta­
nowienia nadające projektowi charakter 
ogólniejszy ale tamte, — jak opodatkowa­
nie powozów — znaczenia poważnego nie 
mają; chodzi o autobusy i taksometry. 
Metoda dławienia rozwoju nowych wy­
nalazków obniżających koszta życiowe i 
tworzących udogodnienia, nie jest nowa. 
Podatek 20 zł. od zapalniczki celem o- 
chrony fabrykantów zapałek szwedzkich 
przód konkurencją jest już chyba po­
wszechnie znany; niezależni od wybor­
ców posłowie mogli monopol zapałcza­
ny uchwalić. Podobnie ma się rzecz z po­
datkiem „od widowisk" w miastach. Mia­
sta utrzymują teatry, do których dokła­
dają bajońskie sumy, gdyż zarządy miast 
nie mają kwalifikacji by teatr uprzystęp­
nić masom i z podatków składanych przóz 
masy dokładają wielkie sumy do przed­
siębiorstw, tworzonych dla zabawy „ele­

ganckiej" publiczności. Masy zaspakajają 
swe5 potrzeby estetyczne w kinach, od­
powiadających coraz bardziej wymaga­
niom artystycznym, zastępujących teatr 
zupełnie i dających produkcje pierwszych 
artystów świata, których zwiedzający ki­
no bezpośrednio nigdy nie mógłby wi­
dzieć ani słyszeć. Ażeby wstęp i do kina 
nie był zbyt łatwy, zarządy miast, bez 
wkładów, bez jakiegokolwiek ryzyka, stają 
się nieproszonymi spólnikami kina, pobie­
rając od biletu bądź znaczną część tego, 
co przedsiębiorca, albo nawet równie ty ­
le co tamten. Do swego przedsiębiorstwa 
miasto dokłada a z obcego kosztem pu­
bliczności ciągnie ogromne zyski. We 
Lwowie miasto pobiera podatku od wido­
wisk rocznie przeszło miijon złotych, te­
atry miejskie i dobroczynne (protegowa­
ne) widowiska tego podatku nie płacą, a 
do teatrów poza wliczeniem się podatku 
od widowisk, dokłada kasa miejska około
800.000 złotych. Ale miasta mają miano­
wane rady gminne.

Podobnie będzie, gdy wejdzie w ży­
cie nowy podatek samochodowy. Projekt 
rządowy nakłada na bilet jazdy w auto­
busie 33 proc. brutto ceny, to znaczy, że 
rząd staje się spólnikiem autobusu i jako 
taki pobiera trzecią część tego, przedsię­
biorca liczy sobie za inw^estowany kapi­
tał, za amortyzację, za benzynę i smary, 
za płacę szofera i konduktora, za gumy, 
za liczne podatki i za swój zarobek. Tak 
rząd dokłada, dzięki wadliwej gospodar­
ce, do swego przedsiębiorstwa a żąda o- 
gromnogo zysku z przedsiębiorstw kon­
kurencyjnych. Wprawdzie tych 33 proc. 
dodatku do ceny biletu płacić ma pasażer, 
ale! samocohdy gotów spotkać los wago­
nów kolejowych: ilość pasażerów gotowa 
się bardzo zmniejszyć i wywołać deficyt.

Herman Diamand. 
— o —

Z okazji imienin to w . I G N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G O

A K A D E M I ĘO.K.R. P.P.S, zaprasza 
wszystki cb to wa rzysży 
i sympatyków na - -

która odbędzie się w so b o ty , dnia 31. stycznia v.- sali własnej przy ul. Rutowskiego 23, U. p.

Po akatlemji O J"l (P| T* jf*| 1*1 Hi Ci UL FI $”l Początek o godz. 8-mej wlecz.
Zaproszenia wydaje sekretariat O.K.R. przy ul. Rutowskiego 23, li. p. i Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

Po ukoflezsniu konferencji indyjskiej

w Londynie na której rząd robotniczy W. Sry tanji. zapewnił autonomję Indji. Delegaci indyj­
scy przed powrotem  do ojczyzny.

zbrodni.
Mew Y ork

Pisma nowojorskie przepełnione są . 
opisami korupcji w zarządzie miasta i 
w sądach nowojorskich. Przeprowadzane 
śledztwo daje dostateczną ilość żeru pis­
mom, polującym na sensacje. Szczegftlnem 
zainteresowaniem cieszą się pikantne szcze 
goły z „działalności" policji nowojorskiej, 
która, jak śledztwo wykazuje, tysiące ucz­
ciwych kobiet i  dziewcząt aresztowała pod

i Chicago,
zarzutem uprawiania prostytucji, aby Je
później za odpowiednim okupem zwolnić 
w sądzie ! Jeżeli któraś z uwięzionych nie 
posiadała piehiędzy na okup, los jej był
przypieczętowany —. sąd skazywał ją na
karę więzienia za prostytucję, której nie 
upraw iała!

Chicago pod względem zbrodniczości 
nie ustępuje w niczem Nowemu Yorkowi,

!

Józef Verdi,

najsłynniejszy kompozytor wioski, zmarł przód 
30 laty 27. stycznia 1931 r. Wizlki.go mistrz- 
przeżyły jego opery.: „Rigoletto", Trubadur11 

„Trawiata", „Bal maskowy" .Aida“.

a w  ostatnich czasach zasłynęło z wojny, 
prowadzonej między dwiema zbrodnicze- 
mi bandami. W ostatnich jedenastu latach 
581 osób padło ofiarą tej wojny domowej.

Bandyci chicagowscy odznaczają się 
niesłychaną bezczelnością. Mordują w bia­
ły  dzień, na ludnych ulicach, pewni bez­
karności. Przed kilku miesiącami zamor­
dowali sprawozdawcę „Chicago Tribune" 
Jacka Lingle w chwili, gdy znajdował się 
na dworcu kolei podziemnej Illinois, gdzie 
zawsze pełno jest ludzi.

Pewne światło na panujące w Chicago 
stosunki rzuca fakt, że zwycięstwo jednej 
bandy nad drugą przynosi na pewien czas 
uspokojenie w mieście.

Bandy te poza „normalnym" fachem 
złodziejskim zajmują się przemycaniem i 
sprzedażą alkoholu i z tego źródła czer­
pią mil jonowe zyski. Tygodniowy obrót 
przy sprzedaży alkoholu w Chicago oce­
niają na trzy miljony dolarów, zakazane 
jaskinie gry przynoszą około miijon dola­
rów tygodniowo. Z tego największy zysk 
mają bandyci, część i to znaczna idzie na 
przekupywanie władz.

Miasto Chicago nie może się dźwi­
gnąć. Wszelkie projekty reform rozbijają 
się o wspólny front świata podziemnego 
i „górnych" sfer, prześladowanych i prze­
śladowców. Miljonerzy bronią się miano­
wicie przed płaceniem podatków, któreby 
miastu służyć mogły na jego potrzeby 
społeczne i kulturalne, a także na zwal­
czanie bandytyzmu. A tymczasem uboga 
ludność sławi króla chicagowskiego świa­
ta .podziemnego Al Capone, który swoim 
kosztem żywi codziennie setki bezrobot­
nych.

Walka ze światem podziemnym nie 
jest łatwa także i dlatego, że i świat ku­
piecki legalny, uznany i szanowany ma 
w tern swój interes, "ażeby szajki bandy­
tów terroryzowały mieszkańców. Prawo 
amerykańskie nie wkracza, gdy przemysł 
lub handel samowolnie i bezpodstawnie 
podwyższa ceny. A świat podziemny idzie 
korsarzom kapitalistycznym na rękę.
I tak świat podziemny przez „organizację" 
zakładów prasowania i czyszczenia spowo­
dował podwyżkę cen za prasowanie ubra­
nia z jednego dolara na 2.50 doi. Nad­
wyżką 1.50 doi. dzielą się „organizatoro­
wie" i zainteresowane firmy.

Przed kilku miesiącami władze chica­
gowskie wymieniły nazwiska dwudziestu 
sześciu hersztów band, którym zarzucane 
są drobne przestępstwa, jak włóczęgostwo 
i t. p. Należy to rozumieć w teti sposób, 
że tym wodzom bandytyzmu nie można 
udowodnić zbrodni morderstwa, włama­
nia i t. p. Zbrodnie te popełniają nie sami, 
lecz ich ludzie — oni tylko kierują wy­
prawami.

Gdyby któryś z hersztów został uwię­
ziony, to i tak nie zmniejszy się zbrodni- 
czość, bo cały system jest chory. Trzeba 
najpierw oczyścić atmosferę w policji i 
w sądach, gdzie wszystkich za pieniądze 
można kupić.

ZGON SŁYNNEGO LOTNIKA.
SZTOKHOLM, 29. 1. (PAT). Znako­

mity lotnik szwedzki kapitan Nundborg, 
który jak już donosiliśmy pod ofiarą ka­
tastrofy samolotowej, zmarł wskutek od­
niesionych ran.
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O lbrzym ia a fe r a  lo tery jn a
w 'Warszawie,

O szu stw a  przekraczają p ó l m iljona złotych,

Sanacja M. K. E
we Lwowie.

Oszuści chwytają się rozmaitych spo- j 
sobów, by żerować na łatwowierności i i 
naiwności" ludzkiej. W ostatnich dniach 
zdemaskowana została w Warszawie afe­
ra loteryjna zakrojona na wielką skalę. — I 
Oto przy ul. Mazowieckiej 9 istnieje „Pol­
skie towarzystwo opieki nad sierotami po 
poległych wojskowych i dziećmi inwa­
lidów", na którego czele stoją wybitne 
osobistości ze sfer wojskowych i społe­
cznych o znanych nazwiskach.

Towarzystwo to, celem zasilenia fun­
duszów swoich i rozszerzenia działalności, 
otrzymało koncesję na urządzenie loterji 
fontowej, która nosiła nazwę: „Wielkiej 
loterji fantowej domu sierot po poległych 
wojskowych w Warszawie**. Plan loterji, 
obejmujący 100.000 losów w cenie po 3 
złote za bilet, został zatwierdzony przez 
generalną dyrekcję loterji państwowej z 
prawem rozprzedaży na całem terytorium 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Loterja oddana została całkowicie w . 
imprezę Eugenjuszowi Rajchlowi, zam. 
w Łodzi, przy uf. Pańskiej 49, który za­
w arł umowę z zarządem tow. opieki nad 
sierotami po wojskowych i dziećmi inwa­
lidów.

Na zasadzie tej umowy, Rajchel miał 
z wpływów brutto: zaledwie 15 procent 
wpłacić na rzecz towarzystwa, 10 procent 
generalnej dyrekcji loterji państwowej, 
20 procent obrócić na kupno fantów*, po­
zostałe zaś 55 proc. z ogólnych sum mia­
ły  pójść dla „impresarja", który rozwinął 
bardzo intensywną działalność w celu zdo­
bycia jaknajwiększego obrotu.

Rajchel, mając szerokie pełnomocnic­
tw o i pełną swobodę działania, reklamo­
wał loterję różnemi szumnemi anonsami i 
odezwami, apelując do  serc ludzkich, wra­
żliwych na niedolę „sierot po poległych 
wojskowych i dziefci inwalidów".

Pomysłowy organizator „dobroczyn­
nej" tej loterji wynajął mały, skromny 
pokoiczek w  domu Hoża 5, gdzie mieścił 
się komitet loteryjny, w  którym miały 
być wystawione na widok publiczny fanty, 
stanowiące główną przynętę organizacji 
dochodowej.

Zamiast 100.000 losów, Rajchd wy­
drukował 250.000 biletów loteryjnych, — 
przyczetn wygrane obejmowały: „7.500 
ceinnych fantów", w tej liczbie 16 samo­
chodów osobowych i ciężarowych, bogate 
sypialnie, radja, maszyny do pisania, pate- 
fony, kryształy w srebrze, biżuterja i t. p.

Sztab akwizytorów jeździł po różnych 
miastach, rozpowszechniając bilety, które 
ze względu na szczytne cele, znajdywały 
bardzo wielu chętnych nabywców.

Przedewszystkiem sprzedawano bile­
ty w urzędach państw, i instytucjach.

Gdy niektóre szczegóły tego skanda­
licznego handlu wyszły na jaw, władze za­
interesowały się „instytucją", opanowaną 
przez Rajchela. Okazało się wtedy, że 
„gros" fantów, zamiast samochodów, dro­
gich mebli i kosztowności stanowiły: my­

dełka, podręczniki z dziedziny kulinarnej, 
krawieckie szablony damskie, że na tysiąc 
losów przypadała jedna wygrana, że bar­
dzo wiele osób z pośród „szczęśliwców" 
nie odebrała tych przedmiotów ze wzglę­
du na mniejszą ich wartość, niż cena losu.

Oczywiście, z instytucji tej najmniej 
zyskały biedne sieroty. Oszustwa doko­
nane przez tę loterję, przekraczają sumę 
pół miljona złotych.

Łódź. Władze śledcze poinformowa­
ne zostały o  zagadkowem narazie mor­
derstwie, aokonanem na 60-letnim Wil­
helmie Marcińskim, funkcjonarjuszu łódz­
kiej straży pożarnej.

Sąsiedzi, zaniepokojeni tem, że Mar- 
dński przez kilka dni z rzędu nie dawał 
znaku życia, mimp, że pukano do jego 
mieszkania, wezwali onegdaj ślusarza i 
w towarzystwie dozorcy otworzono drzwi.

Oczom przybyłych przedstawił się 
straszny widok. Na łóżku w kałuży krwi 
leżał nieżywy Marciński, a w mieszkaniu 
panował wielki nieład.

W  toku dalszych dochodzeń ustalono, 
że Marciński
został zamordowany przez uduszenie, a 

następnie przez rozcięcie krtani.
W pobliżu trupa leżał rewolwer.
W toku dalszych dochodzeń stwier-

I.
Od dwóch lat stale odczuwa się utyskiwanie 

na niedobór M. K. E. (tramwaje) — i wszelkie 
dyskusje nie mogą naprowadzić na źródło zła 
z czego niedobór powstaje.
Referent budżetowy dr. Brzeski utknął na płacy 
pracowników i w  tę stronę zwrócono specjalną 
uwagę. Czy jednak rzeczywiściie w  tym miejscu 
tkwi to  zło? — W tym celu zaczęto powoływać 
różnych rzeczoznawców, którym z miejsca przed 
stawiano wydatki na personal zwłaszcza wyka­
zywano poszczególne pozycje poborów jedno­
stek. aby u ekspertów utrwalić spostrzeżenie 
referenta, że ono jest trafne. Z orzeczeń tych

dzono, że Marciński posiadał trochę go­
tówki, którą pożyczał różnym osobom. 
M. in. pożyczył on 300 zł. niejakiej Ro- 
senbergowej. Rosenbergowa przyniosła 
Mardńskiemu 300 zł. w  czwartek wieczo­
rem. W mieszkaniu znajdowało się wów­
czas kilka kobiet. Od tej chwili więcej 
Marcińskiego nie widziała.

Marciński mieszkanie zajmował sam, 
prowadząc swobodny tryb życia. Zapra­
szał on niejednokrotnie do siebie zarówno 
kolegów, jak różnego rodzaju kobiety na 
hulanki.

W  każdym razie mord ma podłoże ra­
bunkowe.

SOWIET CYGAŃSKL
MOSKWA. Jak donoszą z Rostowa nad Do­

nem na terytorium północnego Kaukazu, gdzie 
już istnieje odrębna kolektywna gospodarka rol­
na cyganów, założony został ostatnio piierwszy 
sowiet cygański.

wszystkich badań rzeczoznawców pozostał je­
den rezultat, że trzeba rozpocząć oszczędność, 
co też Dyrekcja M. Z. E. rozpoczęła kosztem 
niewygody mieszkańców, a ze stratą Zakładów. 
Dzieje się to  w  ten sposób, że ten w  pewnych 
porach jedzie tramwajem kto ma szczęściło i 
siłę dostać siię do wozu, ewentualnie jeżeli ta.,-że 
poświęcić godzinę czasu na czekanie stosownej 
chwilii. kiedy przyjedzie trzy wozy różnych linji 
w jednei minucie. Stan ten powstał z tego po­
wodu że dla regularnego utrzymania pełnego 
ruchu należałoby przyjąć pracowników, ewen­
tualnie powoływać do pracy z wolnego, lec* 
w  obu tych wypadkach musi być wydatek, z 
którym jednak Dyrekcja M. K. E, się liczy. 
Wobec tego próbują wszelkich sposobów, jak 
wysyłanie wozów o różnej porze dnia, ściąga­
nie i odczepianie wozów na linji. Jednak wszy­
stkie te eksperymenty zawodzą.

Ostatnia, próbą tego uzdrowienia jest skra­
canie jazdy na poszczególnych liinjach a na­
wet zniesiiono postój, i wozy jadą po kilka tu r 
bez minuty postoju. Rozliczenie tego czasu zro­
biono w  tym celu ażeby dana partja nie uzy­
skała więcej jak 8 godziin czasu pracy, gdyż 
w  tym wypadku musianoby liczyć służbie go­
dziny nadliiczbowe.

Wszystko to byłoby w  zupełnym porządku, 
gdyby to nie działo się kosztem zdrowia pra­
cownika. — Przecież tymi wozami jadą ludzie 
i mogą mieć jakieś potrzeby życiowe, że mu­
sza odejść czy zejść na chwilę z wozu. Poza- 
tem Dyrekcja wydała przepisy, że motorowy jest 
obowiązany na końcowej stacji wóz oglądnąć, 
lecz kiedy? W  dodatku tych obliczeń oznaczo 
się koniec służby na dworcu lub w śródmieściu, 
ma licząc czasu, że wóz ten musi być oddany 
w  nocy we wozowni, co czyni świadomy wy­
zysk pracowników ruchu.

Podobn ©oszczędności czynii się we wszyst­
kich oddziałach pracy, jednak to wszystko jest 
tylko pozorem oszczędności zaś prawdziwie ta­
ka oszczędność obliczona jest chyba na zgubę 
Zakładów.

Od czasu objęcia Zakładów przez Dyr. Dzie­
wońskiego czyni tenże ze wszystkich stron wy­
siłki. byle wykazać nierentowność M. K. E. 
a to w  tym celu. że nic mogąc sprostać swemu 
zadaniu, chciałby odłączyć zupełnie Kolej E- 
lektryczną od Zakładów Elektrycznych byle tyl­
ko mieć spokojny żywot, jako Dyr. M. Z. E. 
Dowodem tego marzenia dyrektora o spokój 
i wykazywanie nieopłacalności M. K. E. są na­
stępujące fakta: autobusy miejskie utrzymują się 
dotychczas kosztem M. K. E. — a nawet do­
chodzą słuchy, że wszystkie przesyłki i wy­
syłki wyłącznie wlicza się na rachunek kole­
jowy. — Wszystkie Je nowościi wprowadzono 
za wiedzą dyrektora. Doszło już do takiego roz­
gardiaszu że wszystkie biura musiano rozsze­
rzyć ponieważ każdy oddział ma osobny rachu­
nek a nawet inne asygnaty, przyczem należy 
zaznaczyć, że każdy takowy oddział ma swego 
kierownika z odpowiednim uposażeniem co po­
ciąga za sobą kolosalni'1 wydatek. — Jeżeli sy­
stem ten nie zostanie zmieniony, to w1 krótkim 
czasie będzie więcej kierowników wydających 
rozkazy, jak jednostek pracujących. Czy droga 
obrana przez obecnego dyrektora prowadzi Za­
kłady do uzdrowienia czy też do zguby, łatwo 
się każdy z czytelników zorjentuje z faktów 
przez nas powyżej opisanych.

(Dok. nast.).

PRZECIW BŁAZEŃSTWU.
ZURYCH. — Szwajcarja, która dotychczas 

nie brała udziału w  konkursach piękności, u- 
rządzanych przez firmy amerykańskie w  celu 
reklamy, postanowiła • wysłać na jeden z ‘kon­
kursów swą piękność. Jednakowoż opiinja pu ­
bliczna ostro przeciiw temu zaprotestowała wo­
bec czego niedoszła „miss“  musiała zrezygnować 
z debiutu konkursowego.

i

Słynna kluiKu sCi.oum.a u zamku 
Mirabile kolo Salzburga pocho­
dzącą z połowy XVIII wieku, 

dzieło Rafaela Donnera.

Mord rabunkowy

P. SZiRAJEW.

P O L I P ,
6)

(Ciąg dalszy.)
Czernie mamy wyjaśnić aresztowa­

ni e  Siergieja? — mówił Adolf spokojniej.
Wszystkie okoliczności związane z a- 

resztowamiem przemawiają za zdradą. 
Żandartnerja wiedziała o  podróży Sier­
gieja, oczekiwała go. Siergiej jest dość 
doświadczony. Jeśli twierdzi, że jest zdra­
dzony... Prócz nas przecież nikt o spra­
wie nie wiedział.

Benjamin Apolotiowicz patrzył na nie­
go uważnie.

— Mówcie tylko dalej, — rzekł na 
pytające spojrzenie Adolfa.

— Jeżeli przypuszczacie, że go wyśle­
dzono w  Niżnym, to  dlaczegóż dopiero 
w Moskwie go zaaresztowano? Zresztą 
nie sądzę, by Siergiej nie był zauważył 
szpiclów. Dalej willa w Kaskowie! I tu 
wszystko przemawia za tem, że żandar- 
merja otrzymała informacje od dobrze 
Wtajemniczonych. Jakże inaczej byłaby 
natychmiast znalazła szopę, gdzie ukryta 
była broń? A w końcu rewizja u was 
w mieszkaniu? Przecież tam nikt, prócz 
mnie i Nataszy nie przychodzi.

Natasza, która przechadzała się po po­

koju, przystanęła nagle i jak gdyby odpę­
dzając myśl jakąś, potrząsała głową.

— O podróży Siergieja wiedział je­
szcze1 jeden człowiek, — mówił Benjamin 
Apolonowicz i patrzył to na Adolfa, to 
na Nataszę.

Milczenie po tych słowach pełne było 
olbrzymiego napięcia. Skurczone ręce zła­
mały ołówek. Adolf zawisł na ustach 
Benjamina Apolonowicza, które właśnie 
miały przemówić, ale uprzedziła go Na­
tasza:

— Mi-ko-łaj ?
Beinjamin Apolonowicz pochylił g ło ­

wę. Przez chwilę wszyscy troje milczeli. 
Pierwszy opdjął Benjamin Apolonowicz. 
Opowiadał dokładnie o wszystkich rewi­
zjach i aresztowaniach po przybyciu Mi­
kołaja i stwierdził prosty, a w prostocie 
swej druzgocący fakt, że ofiarą żańdar- 
merji właśnie padły wszystkie mieszkania, 
w  których był Mikołaj.

— Ciężkie to  i straszne, — skończył, 
ąle przed nami staje kwestja żyda orga­
nizacji, dlatego przyjmuję odpowiedzial­
ność...

Adolf wyglądał przez okno, ale po 
sztywnym jego i upartym karku widać 
było, jak uważnie śledził każde słowo. 
Natasza siedziała przy stole. Wszystko, 
co mówił Benjamin Apolonowicz, było jej 
znane, ale wiedziała jeszcze co innego, 
co nie miało nic wspólnego z faktami i 
logiką.

— A ja w to nie' wierzę, — rzekła,' 
gdy obrońca prawdy skończył. — Nie 
mogę w to uwierzyć, gdy sobie go przy­
pominam, absolutnie nie mogę uwierzyć.

-  Nic też nie twierdzę, — zauważył 
Benjamin Aoplonowicz surowo. — Od po­
dejrzenia, aż do twierdzenia daleka jeszcze 
droga.

A wy, Maksie, czy wierzycie w to ? 
zapytała Natasza.
Benjamin Apolonowicz chwycił się za 

g łow ę:
Ależ n ie ! Rozumie się, że n ie ! 

Serce się temu sprzeciwia, a fakty! Jakże 
im mamy zaprzeczać, jak? Pomyślrie o 
Klawidji Poljakowej! Czyż byłby ktokol­
wiek z nas przypuszczał, że ta spokojna, 
miła Klawidja opłacana była przez policję! 
N ikt! Czy wierzyliście temu ?

— Nie.
Widziecie, nikt temu nie wierzył, 

a potem wykazało się, że ta przemiła Kla­
widja była w rzeczywistości zimnym, wy­
rachowanym zdrajcą. Ileż ludzi przez nią 
zostało zniszczonych ! Nie, po tysiąckroć 
nie — i palnął ręką w stół. — Do takich 
spraw potrzeba mało serca i wiele roz­
sądku, twardego, nieubłaganego rozum u!

Adolf odwrócił się:
— Towarzysze, to  należy zbadać, po­

myłka jest tu niedopuszczalna, zbrodnicza. 
Dokładnie zbadać!

Natasza spojrzała na niego z wdzię­

cznością. Benjamin Apolonowicz przerwał 
krótko:

— Jak?
Mam znajomą rodzinę w Sokolni­

kach, ludzie ci nie mają nic wspólnego 
z rewolucją. Poszlijmy go tam...

Można mu powiedzieć, że tam ukryta 
jest broń. Może się wspomni, że leży 
w rupieciami. Mają tam rupieciarnię, zdaje 
mi się w podwórzu. Rozumiecie, jeśli jest 
szpiclem, to i to zdradzi. Można nawet 
powiedzieć, że broń mają za kilka dni 
stamtąd zabrać, to najpewniej to jak naj­
prędzej zadenuncjuje...

— Nie sądzę, że się na tem da zła­
pać, — potrząsał Benjamin Apolonowicz 
głową, — ale popróbować można. Co wy 
na to Natasza?

— Zgadzam się. Tak, czy tak, coś 
przecież trzeba zrobić!

— Jadę natychmiast do Sokolnik, — 
rzekł Adolf. — Jeśli to pozostanie bez re­
zultatu, to może spróbuję go wyśledzić.

— A czy znajomi wasi zgodzę się na 
taki eksperyment? zapytał Gudin. — 
Rewizja nie jest wcale przyjemnością. 
Cóż to za ludzie?

— Spokojni, mili ludzie, nic więcej. 
Zgodzą się, jestem tego pewny. Zresztą, 
znacie ich trochę, Maksie. Czy przypomi­
nacie sobie, szliśmy raz razem do domu 
przv ul. Tichonowskiej zeszłego lata?

(C. d  «.).
—o—
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Fala bezrobocia objęła w swe ramio- 
*aa i przemysł drukarski. Przemysł ten 
przeżywa od szeregu lat nadzwyczaj cięż­
ki kryzys, spowodowany ogólnem położe­
niem ekonomicznem w państwie. Dziś już 
w przemyśle tym znachodzi się 60 procent 
bezrobotnych! Większość z nich znacho­
dzi się bez pracy bez przerwy od lat 
kilku.

jedną z przyczyn bezrobocia w prze­
myśle drukarskim to centralizacja robót. 
Mianowicie roboty drukarskie rządowe, 
które dotychczas były wykonywane we 
Lwowie, przeniesiono do Warszawy, po­
zbawiając pracy robotników miejscowych.

Pracujący towarzysze, ażeby ratować 
swych kolegów oprocentowali się, płacąc 
5—12 procent od zarobków, nie wliczając 
w to  statutowych wkładek, wynoszących 
około 15 zł. tygodniowo. W roku ubie­
głym  organizacja drukarzy wypłaciła ty ­
tułem zapomóg okrągło 150.000 złotych, 
jednak .wszystko to  nie wystarcza, bo stan 
bezrobotnych stale wzmaga się.

W  sprawie bezrobocia odbyło się w 
niedzielę, dnia 25 bm. Walne Zgromadze­
nie towarzyszy drukarskich, na którem 
obecni byli prawie wszyscy członkowie, 
prócz chorych i inwalidów. Na zgroma­
dzeniu tem omawiano bardzo szeroko i 
szczegółowo stan bezrobocia i sposób 
chociażby częściowego jego złagodzenia. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono między 
innemi następującą rezolucję:

„Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków Stów. drukarzy „Ognisko" we 
Lwowie odbyte w' dniu 25 stycznia 1931 
w sprawie katastrofalnego bezrobocia w 
przemyśle drukarskim uchwala:

Odnieść się do Województwa z me- 
morjałem, przedstawiającym groźny stan 
bezrobocia w  przemyśle drukarskim, któ­
ry dziś wynosi 60 proc. bezrobotnych, 
żądając pomocy Rządu.

Celem zaradzenia chociaż w części 
obecnemu stanowi, Walne Zgromadzenie 
drukarzy domaga się decentralizacji robót

Śmierć pod lawiną.
MODANO, 29. 1. (PAT). Lawina 

śnieżna pogrzebała włoską wojskową dru­
żynę ratunkową, poszukującą kompanji
strzelców alpejskich, która zaginęła bez 
śladu od soboty. Losy kompanii strzel­
ców są dotychczas nieznane.

WARSZAWA, 29. stycznia (tcl. wł.). 
13 włoskich strzelców alpejskich zostało 
zasypanych przez lawinę w pobliżu góry 
Tabor w Alpach Gotyjskich. Patrol została 
zasypana przez lawinę w górach na wyso­
kości 2.000 metrów. Ekspedycja ratun­
kowa wydobyła po długiej pracy z pod 
śniegu zwłoki kapitana i dwóch żołnie­
rzy, zwłoki zaś pozostałych 10-ciu żołnie­
rzy znajdują się pod taką grubą warstwą 
śniegu, że nieprawdopodobieństwem jest 
ich odkopać.

Porozumienie między rządem 
a m. Wiedniem.

WIEDEŃ. Po długich zabiegach do­
szło wreszcie do porozumienia między rzą­
dem związkowym a Wiedniem, który w 
rezultacie odstąpił od podatków: obroto­
wego i od  napojów alkoholowych na rzecz 
itinvch krajów związkowych w wysokości 
28.7 miljonów szyllingów. Wiedeń nie 
musi się obawiać jakichkolwiek później­
szych ograniczeń swych dochodów. Pozo­
stawiono mu cały szereg udogodnień jako 
jednostce samodzielnej, związkowej. O gó­
łem rząd zgodził się na 70 proc. żądań 
Wiednia. Prasa wiedeńska podkreśla, że 
rozwiązanie sporu bez uciekania się do 
gwałtów, którymi groziła HCimwchra, jest 
wielkim sukcesem.

Zakłady Kruppa pracują 
z deficytem.

WARSZAWA, 29 stycznia (tel. wł.). 
Sensacją w prasie niemieckiej jest fakt, 
iż największe zakłady przemysłowe Fryde­
ryka Kruppa w Essen zamknęły zesta­
wienia bilansowe za okres 1929-30 stratą 
w wysokości 4 i pół miljona marek. 
Straty te  są tem dziwniejsze, że w roku 
ubiegłym zakłady wykazały nadwyżkę w 
wysokości 7 miljonów marek. Niespo­
dziewany deficyt wskazuje na rozmiary 
kryzysu gospodarczego w Niemczech.

Komuniści przed sądem.
drukarskich, a to w ten sposób, ażeby 
Urzędy państwowe i samorządowe po­
szczególnych Województw oddawały do 
wykonywania roboty drukarskie w obrę­
bie swoich granic, czem przyczynią się 
w  znacznej mierze do zmniejszenia ‘Stanu 
bezrobocia.

Walne Zgromadzenie uchwala odnieść 
się do Rządu centralnego za pośrednic­
twem Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Drukarzy i pokrewnych zawo­
dów w Warszawie o kontynuowanie w 
dalszym ciągu zapomóg z państwowego 
Funduszu Bezrobocia dla tych bezrobo­
tnych, którzy wyczerpali już obowiązu­
jące prawa karencyjne — aż do czasu 
otrzymania pracy.

Walne Zgromadzenie uchwala odnieść 
się do Rady miasta Lwowa z jneinorjałem 
o  przyznanie dla bezrobotnych, którzy 
wyczerpali już swe prawa w państw. 
Funduszu Bezrobocia — zapomóg z Fun­
duszu opieki społecznej, którym rozpo­
rządza Magistrat, do czasu, dopóki Rząd 
nie przyzna bezrobotnym stałych zasiłków 
aż do otrzymania pracy.

Walne Zgromadzenie uchwala odnieść 
się do Korporacji pryncypałów o  wszczę­
cie akcji w sprawie decentralizacji robót, 
markując prżytem, że Korporacja pryn­
cypałów w tej sprawie nie powzięła do­
tychczas stanowczych kroków.

Walne Zgromadzenie uchwala odnieść 
się do posłów - pryncypałów drukarskich 
o poparcie powyższych postulatów na a- 
renie parlamentarnej".

— o—

Przed tutejszym trybunałem karnym odbywa 
lsę rozprawa przeciw 18 oskarżonym o nale­
żenie do komuni.stycznej Partji Zachodniej U- 
kramy.

Na ławie oskarżonych zasiadają młodzi lu­
dzie których przeciętny Wiek wynosi 18 
lat.

Są to Szulim Schulsinger la t  25 student 
Politechniki. Zofja Schulsing:rowa, żona Schu- 
lima. lat 20, Dawid Haber lat 19, fryzjer Mund 
Mojżesz lat 19, krawiec, Teodor Bieieniecki 20 
lat bez zajęcia, Stefanja Schmalowa 20 lat, 
Maciejowski Wład.. 18 lat, robotnik, Pasota Ry­
szard, 18 lat. garbarz, Trochimiak Michał 19 
lat. kanalarz Wołoszyn Marjan monter, Macie­
jowski Józef, 16 lat. rzeźnik, Wojtuch Karol 
16 lat. monter. Koszełnik Czesław, 16 lat mon­
ter, Germada Michał 21 lat, Kozłowski Stani­
sław 17 lat malarz, Jan Iwanów. 18 lat ślu­
sarz Pastuch Michał 16 lat, kuśnierz i Le­
wicki Kazimierz 20 lat robotnik.

Akt oskarżenia zarzuca im należenie do 
partji komunistycznej, dążenie do rewolucyjne­
go przeobrażenia obecnego ustroju, zwoływa­
nie zebrań, uświadamianie członków, urządza­
nie masówek demonstracyjnych, przemawianie 
o charakterze celu i zadaniach partji.

Związek młodz. komunist. jako związek tajny

Głośny ze swego senzacyjnego małżeństwa 
z amerykanką, miss Nancy Miiller, maharadża 
Indory, będzie bohaterem senzacyjnego procesu 
Wytoczonego mu przez znaną śpiewaczkę, hin­
duskę. Raipurkar.

Śpiewaczka oskarża maharadżę o  to, iż po 
nawiązaniu z nią przed wielu laty bliskich sto­
sunków maharadża chcąc usunąć w osobie swej 
kochanki przeszkodę dla wstąpiienia na tron 
uwięził ją w  jednym ze swych zamków i... w 
przeciągu jedenastu lat trzymał pod strażą. — 
Dopiero niedawno udało się śpiewaczce odzy­
skać wolność l po przybyciu do Londynu wy­
toczyć proces przeciwko maharadży. Powódź- i 
two cywilne wynosi miljon funtów szterlin- 
gów.

Jest to już druga sprawia o uwięziieme przy­
musowo dawnej faworytki, za którą maharadża

zorganizowany jest w jaczejki (komórki), któ­
re  podlegają komitetom dzielnicowym, okręgo­
wym i t. d. Na tutejszym terenie komunistycz­
na partja występuje pod nazwą Komunistyczna 
Part ja Zachodniej Ukrainy. (KPZU.) jako auto­
nomiczna partja Komunistycznej Partji Polskiej.

Przy tej właśnie KPZU. został utworzony 
Związek Młodzieży komunistycznej, rozwijający 
swą działalność we Lwowie i okolicy. Orga­
nizatorami i przewódcami takiego Związku Ml. 
Kom. i komitetów dzielnicowych: Żółkiewskiej 
Gródeckiej. Kleparowskiej i Zniesienip, miel. 
rzekomo być Schulsinger, jego żona, Mund, Ha­
ber. Bieleniec i Schmalowa.

Dnia 5. maja 1930 r. około godz. 20, u 
wylotu ul. Źmurki i Issakowicza uformował się 
pochód liczący 100 osób. Na czele pochodu 
kroczył Wołoszyn Marjan, niosąc czerwony 
sztandar, wtedy to oddział policji rozprószył 
demonstrantów a niektórych zn ich poareszto- 
wał.

Wczoraj zeznawali Schulsinger i jego żona 
Haber. Mund, Bieieniecki i Schmalowa. Do wi­
ny się nie przyznają i do partji komunistycznej 
nie należą. Rozprawa rozpisana na trzy dni.

Przewodniczy jej s. s. o. Jagodziński os­
karża prok. Mostowski, bronią adw. Rosenblatt, 
Kaufman. Reichman, Edelman i Starosołski.

Indory będzie odpowiadał przed sądami; angieł- 
skiemL ; M  l

Poprzednia sprawa była wytoczona przez 
tancerkę hinduską, a rozgłos procesu był tak 
wielki, że maharadża musiał zrzec się wszelkich 
pretensyj do tronu w  swem księstwie.

Obecne małżeństwo maharadży z amerykan­
ka jest również powodem wielu najsensacyj- 
niejszych pogłosek, krążących po Paryżu. Za­
mieszkiwana przez „księcia Wsehodu“  willa, jest 
otoczona wysokim murem, a małżonka maha­
radży która mu powiła już dwie córeczki, od 
chwilii zamążpójścia nie opuściła progów „złotej 
klatki".

Aresztowanie adwokata 
za oszustwo.

Kłopoty maharadży z faworytkami.

Krajobraz z  w y s p y  Jawy,

z miejsca, gdzie wybuch wulkanu Slamot spowodował wielką katastrofę.

Jak się chciał pozbyć żony ?
W Belgradzie odbędzie się niebawem proces 

wysokiego urzędniika prokuratorii, dr. Jonto- 
loka, k tory zapomocą łajdackiego postępku 
chciał doprowadzić do rozwodu z żoną.

Ponieważ ewentualna skarga rozwodowa nie 
doprowadziłaby go do celiu z braku jakiejkol­
wiek przewiny ze strony żony, dr. J 0ntoIek 
.sfabrykował" jej wiaroiomstwo w następujący 
sposób:

Najął dwóch bezrobotnych, którym polecił 
czekać w pobliżu swego mieszkania dopóty, aż 
jego żona ukaże się na ulicy. Po pewnym cza­
sie wyszła istotnie z bramy jakaś kobieta pu­
czem J. szepnął swym „detektywom": „Idźcie 
za nią w  ślad" sam zaś odjechał samochodem.

Dwaj bezrobotni, śledząc ową kobietę, za­
uważyli z dała, że zatrzymała siię na jakiejś 
ulicy gdziie przystąpił do niej mężczyzna, wi­
tając ją serdecznie poczerń oboje zni kli w  ho­
telu.

To wystarczyło dq wniesiienia skargi roz­
wodowej. Sąd opierając się na zaprzysiężo­
nych zeznaniach dwóch świadków, uznał zdradę

małżeńską za dowiedzioną. Daremme zona za­
pewniała o swej niewinności: Sąd wydał wyrok 
że małżeństwo jest rozwiedzione.

Z rozpaczą opuściła kobieta salę sądową. 
Następnego dnia w dziiennikach belgradzkich 
ukazał się następujący inserat:

Wysoka nagroda! Uprasza się paniią. 
która dnia tego a tego, o tej a tej godziime 
na teł a tej ulicy weszła do hotelu X.
W dwa dni później otrzymała pani J. z ad­

ministracji jednego z pism list, w  odpowiedzi 
na inserat. Przeczytała i pobiegła pod wskaza­
nym adresem: do mieszkania... położonego o (jed­
no piętro wyżej, niż jej mieszkanie. Zastała tam 
znana w Belgradzie damę z półświatka, która 
przyznała się przed niią, -że to ona właśnie kry­
tycznego dnia miała schadzkę w  hotelu... z mę­
żem pani J.^ który zdradziwszy żonę, ją następ­
nie oskarżył o zdradę.

Sprytnego hultaja aresztowano- Od żony od­
dzieli go nie wyrok sądowy ale gruby mur wię­
zienny-

Ponura tragedia rodzinna
2 osoby zamordowane, 1 raniona, sprawca popełnił

samobójstwo.
dzie z 22- letnią żoną Katarzyną, jej matką An­
ną Schneeberger. oraz z 24- letnim szwagrem 
Henrykiem S. W ostatnich dniach Iszczak od­
grażał się. że całą rodzinę wymorduje czego też 
w czasie wynikłej kłótni dokonał.

—o—

Reichenbachu. po w. Lwów, tamtejszy 
-z. 28- letni Iwan Iszczak 0negdai_ wie- 
sałami rewolwerowymi zamordował swą 

i szwagra, następnie ciężko zranił żo-
rvdP4>rnł Trybie.

Dr. Izydor Hołubowlcz, adwokat i b. mm. 
rządu ukraińskiego nie miał powodzenia w
swych transakcjach drzewno- naftowych na
których stracił dużo pieniędzy. Ratując się przed 
bankructwem, wszedł w stosunki z niejakim 
N. Tunscheinem, „macherem" naftowym z Bo­
rysławia, z którym dopuścił się oszustw.

Turnscłrin  zbiegł przed aresztowaniem, zaś 
dr. Hołubowicz na polecenie sędziego śledczego 
został wczoraj aresztowany w  cukierni Pas- 
ternakowej przy pl. Bernardyńskim.

Poszkodowani przez aresztowanego, oblicza­
ją swą szkodę w  wysokości 200.000 zł. Śledz­
two prowadzi sędzia 0kr. -Słowikowski.

29 stycznia

Godzina 2200
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2 Drohobycza.
Związek lekarzy Kas chorych w Drohoby­

czu nadsyła nam nast. pismo:
W związku z opiisem zajść w nr. 7 r/Dzicmu- 

%łai" z dnia 10 I. br. jakie miało miejsce między 
lekarką Pow. Kasy Chorych w  Drohobyczu e 
członkiem tejże Kasy, dnia 30. 12. ub. roku, 
prosimy Szan. Redakcję o  umieszczenie w  swem 
poczytnem piśmie następującego oświadczenia: 

Nie wchodząc w słuszność lub niesłuszność 
zarzutów postawionych p. Dr. Mieiańskiej od­
nośnie do niewym.enionego z nazwiska człon­
ka Kasy Chorych w  Drohobyczu, stwierdzamy, 
że nam jako organizacji, grupującej wszystkich 
lekarzy Kasy Chorych w Drohobyczu — nie są 
znane „rekordowe ilości sądów koleżeńskich", 
odbytych w  sprawie p. Dr. Mieiańskiej" o- 
raz, że wspomniana lekarka niezależnie od cech 
i właściwości swojego charakteru znaną jest 
szerokim warstwom ubezpieczonych jako obo­
wiązkowy lekarz.

—O—

Przeciw samozwańczemu
„Komitetowi1* w Drohobyczu.
W prasie codziennej pojawił się ostatnie 

komunikat samozwańczego „Komitetu" w Dro­
hobyczu. który zwraca się do ogółu pracowni­
ków umysłowych o poparcie wszczętej przezeń 
akcji w  sprawie nowelizacji przepisów dekretu 
Prezydenta Rzpltej z 24 listopada 1927 o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych. Rada O- 
kręgowa Centr. Organiz. Związków Zawód. Prac. 
Umysł. we. Lwowie która jako jedyne zrzeszenie 
reprezentujące ruch zawodowy inteligencji p ra ­
cującej w  tut. Okręgu oddawna zajęła się sprawą 
nowelizacji wspomnianego dekretu i ją na w ła­
ściwym przeprowadza terenie, oświadcza, że z 
JKomitetem" drohobyckim me tylko nic nie m.a 
wspólnego ale tegoż „akcję" wszczętą _ „na 
dziko" i prowadzoną poza organizacjami, o- 
kreślić musi jako destruktywną i wysoce szko­
dliwa wobec czego wzywa się wszystkich, a 
przedewszystkiem zorganizowanych pracowni­
ków umysłowych by się do „Komitetu" tego od­
powiednio ustosunkowali, żadnych deklaracyj me 
nie przesyłali, wzgl. może w nieświadomości sto­
sunków przesłane deklaracje wycofali. Znamien­
na jest metoda „Komitetu" zbierającego od mie­
sięcy podpisy m bianco dla memoriału którego 
treści dotychczas nie podano do publicznej wia­
domości.
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K r o n i k a *
Lwów, 29 stycznia 1931.

TEATR WIELKI:
Czwartek o 7.30 „Carmen".
Piątek o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu".
Sobota o 3.30 „Kopciuszek"
Sobota o 7.30 „Traviata".
Niedziela o 3 pop. „Kordjan".
Niedziela o 7.30 „Aida".
Poniedziałek o 12 w poi. „Kopciuszek". 
Poniedziałek o 3.30 pop. „Noc w  San Se­

bastiano".
Poniedziałek o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „Człowiek z teką".
Piątek o 7.30 „Człowiek z teką".
Sobota o  7.30 „Człowiek z teką".
Niedzfieia o 7.30 „Człowiek z teką". 
Poniedziałek o 3.30 „Dorota Angerman". 
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką".

TEATR MAŁY:
Czwartek o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Plina". 
Piątek o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Płina". 
Sobota o 7.30 „Kłopoty Ch. A. .Pilna". 
Niedziela o 3.30 „Perfumy mojej żony". 
Niedziela o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Plina". 
Poniedziałek o 3.30 „Wieczne pióro". 
Poniedziałek o 7.30 „Kłopoty Ch. A. Plina".

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś i dwu 
*U następnych ostatnie występy Karola Ad­
wentowicza w dramacie A. Jajki „Człowiek z 
teką". W dalszych przedstawieniach rolę Dy­
mitra Granatowa obejmie J. Strachocki.

W TEATRZE MAŁYM dziś prom. dźwię 
kowca btzfilmowego Garai‘a „Przygody Ch. A. 
Plina" w 9-ciu obrazach. Postać tytułową bo­
hatera ekranów całego świata: Chaplina, od­
twarza Michał Znicz w otoczeniu pp. Podbo- 
równy, Bonackiej, Guttnera, Kierezyńskiego „Kon- 
dradta.

TEATR ROSYJSKI. W czwartek 29. bm. 
w sali Teatru „Ul", ul. Ossolińskich, premiera 
Teatru Rosyjskiego pod dyr. p. Andrejewa Trel- 
skiego z udziałem primdonny teatrów moskiew­
skich A. Nadjonowej. primadonny teatrów ki­
jowskich O. Wigockiej oraz pierwszorzędnych 
sił artystycznych. Odegraną będzie słynna ope­
retka z życia Hindusów p. t.: „Kapłanka o- 
gnia". Bilety wcześniej do nabycia w  Orbisie 
a w  dniu przedstawienia przy kasie teatru.

CHOR DRUKARZY LWOWSKICH urządza 
w niedzielę dnia 1. lutego 1931 r. w  sali Stów. 
■„Gwiazda", ul. Franciszkańska I. .7 p*od dyr. 
WP. Antoniego Kinalskiego z współudziałem W. 
PP.: J. Łowieckiej i N. Kwiatkowskiej Kon­
cert Jubileuszowy. Ceny miejsc 2. 1.50 i l  zł. 
Początek punktualnie o godz. 12-tej w poł- 
Dochód przeznaczony na sieroty po drukarzach.

PRZED BALEM PRASY. Bal Prasy rozpo­
cznie siię o  godz. 10-tej tradycyjnym polonezem 
do którego stanie między mnymi około 40 par 
w kostjumaeh z epoki Powstania Listopadowego 
Polonez posuwać się będzie przy dźwiękach or­
kiestry przybranej w mundury wojska polskiego 
z 1830 31 r. a na tle przepięknej dekoracji 
sali w  stylu ówczesnej epokń.

Miłą pamiątką dla uczestniczek Balu Pra­
sy będą piękne, ręcznie malowane karnety, o- 
fiarowane przez naszych artystów- malarzy.

Równie milą pamiątkę stanowić będzie nie­
wątpliwie pięknie wydana „Jednodniówka" z 
pracami dziennikarzy i literatów lwowskich.

Przedsprzedaż biletów na Bal Prasy, za o- 
kazaniem zaproszeń, rozpocznie się w piątek 
w gmachu Kasyna i Koła Lit.- Art. (ul. A- 
kademicka 10).

DUKATY CYGAŃSKIE W LOMBARDZIE.
Zofja Kwiek, bratanica ,,króla" cyganów, jak 
to podaliśmy, została aresztowana pod zarzu­
tem kradzieży futra. Sędzia śledczy zażądał zło­
żenia kaucji 1.500 zł. przed wypuszczeniem jej 
na wolność z aresztu śledczego- Cyganie do­
wiedziawszy się o tem przynieśli sporą ilość 
dukatów i talarów. Musieli jednak monety te 
zastawić w lombardzie, gdyż kaucja musiała 
być złożona w  złotych.

ARESZTOWANIE MAGAZYNIERA KOLEJO­
WEGO. Wład. Garbarz starszy magazynier ko­
lejowy zam. przy ul. Strycharskiej 12, został 
aresztowany pod zarzutem kradzieży. W czasie 
rewizji znaleziono w warsztacie jego tokarsko- 
metalowym, różne przedmioty, stanowiące w łas­
ność koleji. Garbarz trudnił się naprawą in­
strumentów muzycznych.

KARAMBOL DWÓCH AUT. Józef Zamojski, 
jadą autem ul. Pełczyńską zderzył się z samo­
chodem LW. 8355, którym kierował Srandszek 
Kanarek. Oba auta zostały poważnie uszkodzone.

NAPAD NA ULICY. Zofja Seldel (zam. Mar- 
Uctna 1) doniosła policji że w ul. Pod Dę­
bem napadła na nią nieznana kobieta i bez po­
wodu uderzyła ją trzy razy żelazną sztabą, ra ­
niąc ją ciężko w głowę.

ZDEPONOWANO w kom. kolej, książeczkę 
wojskową l dokumenty francuskie na nazwi­
sko Fr. Wójcika.

Karol Hofman zgubił książeczkę Kasy cho­
rych zaś Jan Klakoczar książeczkę woj­
skową.

POŻAR W MAGAZYNIE KLASZTORNYM.
Wczoraj wieczór w  zabudowaniach klasztoru 
im. św. Wincentego a Paulo przy ul. Teatyńs- 
kiej 1 z powodu wadliwej budowy komina po­
wstał pożar sufitowy w magazynie prowianto- 
towym. Wezwana straż ogień ugasiła.

Oświata robotnicza.
KOMUNIKATY.

Czwartek, dnia 29. b. m. godz. 7-ma w
lokalu Org. Młodz. TUR Rynek §. I. p. wykład 
tow. B. Skalaka p. t :  „Wielka Rewolucja Fran­
cuska".

Czwartek, dnia 29. b. m. o godzinie 6-tej 
wlecz, w  lokalu TSL. Lewandówka, wykład 
tow. H. Kuronia p. t.: „Górny Śląsk" z prze­
źroczami.

Piątek dnia 30. b. m. o godz. 7-mej wlecz, 
w sali OKR. Rutowskiego 23. II. p. Kurs Ła­
wników Sądów Pracy. Wykłady tow. dra S.

Herschtała i dra O. Salamandra p. t.: „Usta­
wodawstwo Robotnicze cz. II."

Sobota 31 b. m. godz. 7-rna wlecz, w lo­
kalu Związku Prac. Gminnych ul. Ormiańska 
2 II. p. wykład tow. B. Skalaka p. Ł: „Wiel- j 
ka Rewolucja Francuska" z przeźroczami.

KOMITET DZIELNICOWY PPS. ZIELONA. 
W czwartek dnia 29. b. m. o godzinie 6-tej 
wiecz.* w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy. Zielona 
7. I. p  zebranie członków Dzielnicy. Obecność 
członków Zarządu i mężów zaufania konieczna.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: Maurice Chevalier w dźwiękowcu 

„Za oceanem".
CHIMERA: „Jej pierwszy całus".
CASINO: Greta Garbo.

FATAMORGANA: „Miłość w kajdanach" »- 
raz „Księżniczka Jazz-Bandu".

GRAŻYNA: Skrzydlata flota z Ramonem No- 
yarro.

KOPERNIK: „Monte Carla".
LEW: Katarzyna I. — Lii Dagoyer i IJy- 

mitr Smirnow. Śpiewy i chóry w  języku ro­
syjskim.

LUNA: „Postrach złoczyńców" i „M ogła 
wśród lodowców".

MARYSIEŃKA: „Monte Carlo".
OAZA: Pod dachami Paryża.
PAŁACE: „Siedm twarzy". Niesamowita tu- 

storja gabinetu figur woskowych.
PAN: „Tajemnica studentki" „Słodycz 

zwycięstwa" oraz chór i orkiestra cygańska
PASAŻ: Ken Maynard „Upiór stepu'* ora* 

dod: dźwięk.
PROMIEŃ: „Człowiek o błękitnej duszy" ze 

Zb. Sawanem.
RAJ: Upadły anioł.
SPLENDID: „Złote piekło".
STYLOWY: Greta Garbo John Gilbert 

„Symfonja zmysłów" oraz „Miłość Szopeeav .
UCIECHA: „Ameryka" oraz Monty wywia­

dowca.

U niw ersytet Lydowy im. A. M ickiewicza T. U. R — Lwów.
W poniedziałek, dnia 2 lutego br. o godz. 11-tej rano w sali żółtej Inst. Technol. 

Bourlarda 5.  I. w ykład  tow . dra H E R M A N A  D l A M A N D A  z cyklu

b ^ T thwil- „Zagadnienia gospodarcze
5 W s tę p :  1 zł., dla członków Zw. Zaw. Uniw.
I S K o r P O W O S L B  ■ Lud. TUR-a i studentów 20 groszy.

Z u c h w a ły  rabunek w śr ó d m ie śc iu
WARSZAWA. 29. stycznia, (teł. wł.) We 

środę koło godz. 3.30 popoł w  samem śródmie­
ściu popełniono zuchwały rabunek.

W  domu przy ul. Ossolińskich 8, mieści 
się magazyn jubilerski, A. Turczyńskiego. W 
dużei oszklonej wystawie ułożone są kosztowno­
ści jak pierścienie, kolczyki i inne drogie wy­
roby jubilerskie.

Oto dzisiaj jakiś młody człowiek kawał­
kiem żelaza w  kształcie książki jakby przypad­
kowo rozbił szybę wystawową w sklepie tym 
porwał jeden brylant 25- karatowy, wartości 
4.000 dolarów" poczem rzucił się do ucieczki. 
W tej samej chwili wybirgł persona! sklepowy 
a jakiś rzechodzień rzucił się w  pogoń za ra ­
busiem.

Cała ta scena, która trwała kilka sekund, 
nie była zaobserwowana przez stojącego poli­
cjanta. który był zajęty kierowaniem ruchu.

Rabuś wpadł do sąsiedniego domux gdzie 
na drugiem podwórzu znajduje się dość wyso­
kie ogrodzenie murowane. Rabuś począł się 
wdrapywać po murze ,a za nim nadbiegł je- 
z przeeodhniówi i jakiś policjant. Przechodzień 
schwycił złodzieja za nogę gdyż znajdował się 
na murze zaś policjant równocześnie zawo­
łał że będzie strzelał jeśli nie zejdzie. Mimo to 
rabuś nie dał za wygrane „kopnął z całych sił 
zatrzymującego go przechodnia i szybko zsu-

Z wydawnictw.
W KLESZCZACH GŁODU, broszura posła 

tow. Antoniego Szczerkowskiego o położeniu bez­
robotnych w Polsce wyszła z druku. Cena 5 
zł. za setkę z przesyłką. Zapłata z góry. Nada­
je się do masowego rozpowszechniania wśród 
bezrobotnych. Zamówi :nia przyjmuje Księg.rnia 
Robotnicza, Warszawa, Warecka 9.

„MYŚL PRACOWNICZA", organ Rady Okr. 
Centr. Org. Zw. Zaw. Prac. Umysłowych we 
Lwowie za styczeń zawiera: Memoriał Central­
nej Organizacji Związków Zawodowych Prac. 
Umysłowych w  Warszawie do Min. Pracy i O- 
pieki społecznej w  sprawie Dekretu Prezydenta 
o  nowej organizacji instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych. Pogadanka radjowa dra Roszka „O 
roli i zadaniach Związków Zawodowych Pra­
cowników Umysłowych w obecnej chwili". — 
Sprawozdanie z działalności lwowskiej Rady O- 
kręgowej, oraz zrzeszonych w  niej Związków 
Zaw1. Prac. Umysłowych. Ciekawy wywiad o 
najbliższych planach reorganizacji Kas chorych. 
Orzeczenie Sądu Najwyższego w  sprawie gra- 
tyfikacyj świątecznych. Rzecz o  akcji leczniczej 
Zupu we Lwowie itd. Treść uzupełnia bogata 
kronika.

„SPACYFIKOWANIE" ZAMIAST ZWROTU 
DŁUGU. Seinka Herzig, (zam. B. Joselowicza 8) 
zjjawiła się w  opłakanym stanie w komisariacie 
PP. i opowiedziała, że niejaki Abraham Berk- 
man (żółkiewska 26), któremu pożyczyła 174 
zł. „spacyfikował" ją w niemiłosierny sposób po 
twarzy l głowie, gdy się upomniała o zwrot 
długu.

POSZEDŁ W ŚWIAT ZA OCZY. Wacław 
Kopczyński, fryzjer, (zam. przy ul. yLczakow- 
skiej 67), doniósł policji, źe 12- letni syn je­
go Janusz „wydali! się z demu w nieznanym kie­
runku.

OTWARCIE NOWEGO KINA. Jak się do­
wiadujemy nastąpi dnia 30. b. m. otwarcie naj­
większego kina we Lwowie. Po przeprowadzeniu 
rekonstrukcji w gmachu byłego Teatru „Nowo­
ści uruchamia nowy zarząd kinoteatr pod go­
dłem „Colosseum". Najnowsze aparaty dźwię­
kowe oraz projekcyjne dobór pierwszorzędnych 
filmów dźwiękowych i ni'm ych dobrze ogrza­
na sala. dają rękojmię miłego spędzenia czasu. 
W uwzględnieniu obecnych ciężkich warunków 
ekonomicznych ceny biletów ustalono jak naj­
niższe (50 gr. do 1.20 zł.)

nął się po murze na sąsiednią posesję, skąd wy­
biegł na ulicę i zmiesza:! się z tłumem.

Komisarjat policji rozpoczął pościg narazie 
bez rezultatu.

Skradziony brylant należał kiedyś do zmar­
łej śpiewaczki operetkowej Wiktorji Kaweckiej.

Program radiowy.
PIĄTEK. 30. stycznia.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i  hejnał z 
Wieży Marjackiej.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
15.35. Na marginesie ruchu zawodowego.
15.50. Lekcja języka francuskiego.
16.15. „Kącik krótkofalowy".
16.25. „Od krztu do ożeniackii" zwyczaje we­

selne na wsi (z piosenkami) zebrałp. Józef 
Wieszczek. Wyk. J. Wieszczek i J. Zu- 
bik. Układ muz. p. T. Seredyńskiego.

17.15. „Nowojorskie drapacze chmur i W a­
szyngtońskie ogrody" wygł. p. W. Poł­
czyńska.

17.45. Koncert orkiestry dętej 36 pp. pod dyr. 
St. Słodzińskisgo. 1) Moniuszko: Uwertura 
do op. „Flis", 2) Noskowski: „Perły Mo­
niuszkowskie" 3) Nowowiejski: Wstęp do 
op. „Legenda Bałtyku", 4) Dworzak: Taniec 
słowiański, 5) Moniuszko: Mazur z oppery 
„Jawnuta".

18.45. Rozmaitości.
19.10. Audycja poświęcona pamięci Jana Za- 

hradnika Prelekcję wygł. p. T. Terlecki. Re­
cytacja w wyk. p. L. Pobóg- Klelanows- 
kiego.

19,40. Prasowy dziennik radjowy.
19.55. Płyta gramofonowa.
20.00. Pogadanka muzyczna p. K. Stromengera.
20.15. Koncert symfoniczny z Filharmonii warsz. 

w  wyk. orkiestry filharmomcznej pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga i Stefan Frenkel, 
(skrzypce).
Po koncercie komunikaty z Warszawy i 
skrzynka pocztowa techniczna. Koresp. b. 
omówi p. inż. Józef Miński.

O dpow iedzi Redakcji
ST. P. — STANISŁAWÓW. Artykuł, na któ­

rego treść w  pełni zgodzić się można, ale ejte 
możemy go umieścić ze względów cenzurałoych

Komunikaty.
POLSKIE TOW EKONOLICZNE urządza dn 

i 31. b. m. o godz. 18-tej w  wielkiej sali Izby 
: przem.- handl. odczyt inż. Wiitołda Okoniew­

skiego z Poznania p. Ł: Zagadnienia zbożowe 
Europy a stanowisko Polski.

Kącik humoru.
Z ANEGDOT O TWAINIE.

Mark Twato. głośny pisarz- humorysta i -  
merykański znany był także ze złośliwego ję­
zyczka w prywatnych stosunkach. Jednakże raz
— na każdego przyjdzie jakaś łagodnteszą 
chwila — a Mork Twain był już wtedy star­
szym panem. — „zapomniał" się o tyk, że ja­
kiejś nowozapoznanej pani powiedział kom­
plement:

— Pani jest rzeczywiście urocza.
Ta nie wiedząc kogo ma przed sobą a 

zajęta widocznie kimś młodszym odpowiedzia- 
i ła mu chłodno ale złośliwie:

— Bardzo panu dziękuję za komplement*.
— żałuję tylko, że nie mogę tego samego o P®- 
nu powiedzieć.

— Och proszę bardzo, niech się pani aia 
; żenuje — niech pani zrobi to, co ja zrobiłem,

niech papi zblaguje.

DZIADZIO I WNUCZKI.
Stary Szloma rozprawia ze swymi wnukaffl- 

I o podarkach gwiazdkowych.
— Jabym chciał mieć kolej — mówi maty 

Moryc.
— A cobyś ty robił z koleją?
— Z koleją jabym pojechał daleko bez bi­

letu.
— A ty czego sobie życzysz Dawldek?
— Jabym chciał dwadzieścia złotych.

! — Nu. a jak ci dam dwadzieścia złoty d i
to co z niemi zrobisz?

Dawidek spogląda na dziadka nieufnie:
— Ja je dokładnie przeliczę. '

z e m a

Wielka zniżka ten  OBUWIA!
lakierowane, samszowe, luksusowe prakty­
czne i ludowe po jednolitej c e n i e  zł. 
sprzedaje tylko krótki czas, 
znana z t a n i o ś c i  firma

— UWAGA NA CENY WYSTAWOWE.

1 9 - 5 0 ,  2 4 - 5 0  i 2 8 * 5 0  "W  

KRACH A H a l i c k a  1 5 . w podwórzu.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY JA- 
KÓBA BBIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techmezn. dentyst bezpłatnie.

RADJO-ODBIORNIK, 3- lampowy, z głośnikiem, 
akumulatorem 1 eliminatorem wyłączającym 
stacje lwowską za 180 zł. do sprzedania. Li­
sty do Adm. „Dziennika" Sykstuska 21.

POSZUKUJĘ miejsca jako służąca do wszyst­
kiego z gotowaniem, bez prania do 2—3 o- 
sób. — Długoletnie świadectwo. — Zgłosić: 
Żółkiewska 125, II p., oficyny na ganku.

bólu głowi
dla

d o ro sły ch

.HOBUTEH-MiGHENO-DOSir
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* Gąseckiego z War­

szawy. W pudełku 20 tabletek.

C K N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Z* 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem . .  ...........................— .16 gr,
» • » . » ,  » 74 » n a d e s ła n e ......................................... —.40 „
„ „  „ „ „  , ,  w tekście, k ro n ik * ...........................—.70 ,

. ,  ,  .  .  .  ,  PO kronice...........................................—.65 „
, „ , „ ,  „ , na 1-szej s t r o n ie ................................— -80 „

Cała strona za tekstem.......................
Pół strony.............................................
Ćwierć strony ......................................
Cała strona w te k śc ie .......................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 500 — 

. 260— 

. 1 3 0 -  
. 700 — 
1000 -

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e 2 5 “ d r o ż e j .

Redaktor odp.: Julian Rychlewski Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telet. 8 31.


